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Kraków 9 sierpnia.
Pomimo objawiających się ciągle rad, prze­

stróg, które pod firmą groźnych częstokroć 
argumentacyj występują, nie widzimy wcale 
potrzeby powtarzania tego, cośmy o przy- 
szłem stanowisku sejmu, mającego się we 
Lwowie za dni dziesięć zebrać, napisali. Wszy­
stkie te rozumowania upadają przed ważno­
ścią chwili i rozwagą polityczną, która w do 
brze zrozumianym interesie kraju naszego 1 
narodowych dążności kierować naszem postę­
powaniem jedynie powinna.

Wykazaliśmy już nie raz kategorycznie, ja­
kie stanowisko i jakie zadanie przypada sej­
mowi do spełnienia, jeżeli oceni ważność po­
łożenia i wobec monarchii i wobec narodu go­
dnie takowemu ma odpowiedzieć. Wypadki, 
zdaje nam się, dostatecznie potwierdziły nasze 
zdanie, że odrębne stanowisko polityczne Ga- 
licyi ani nam nie zapewnia tego wpływu, ja­
ki utrzymać w monarchii winniśmy, ani też 
nie odpowiada widokom i interesom narodowej 
polityki. Tern mniej zdaje nam się właści- 
wem, owszem sprzecznem z wymaganiami gro­
źnej sytuacyi, abyśmy takowej używali dla ja­
kiegoś rodzaju nacisku celem wywalczenia 0- 
becnie tej odrębności. Zachęcając Czechów, 
aby odłożyli kwestyę ugody do czasów spo­
koju i bezpieczeństwa, dążąc do spiesznego 
spotkania się z przedstawicielami wszystkich 
narodowości w delegacyach, w celu doprowa­
dzenia Austryi do gotowości na wszelką e- 
wentualność, nie podobna nam wobec wypad­
ków wstrząsających podstawami całego poli­
tycznego składu Europy, zajmować się odrę­
bnością galicyjską.

Nie ma jednak tak silnych wstrząśnień i 
wypadków takiej doniosłości, któreby zwal­
niały kraj od pieczy o swoje prawa, i spro­
wadzić go mogły z drogi dążeń do zupełnej 
wewnętrznej autonomii. Nie wątpimy, że me- 
saż przedstawiający ważność położenia, a da­
jący obok tego zapewnienia dążności autono­
micznej i ugodnej ministerstwa, będzie stano­
wił wystarczającą rękojmię dla przyszłego 
rzecznictwa sprawy autonomii galicyjskiej.

Oświadczenie rządowe może być dopiero 
polem do dalszych w tym przedmiocie roz­
praw.

Odbieramy następujące uwagi:
Niektóre organa krajowe przemawiają za mani 

festacyą sejmu, z powodu dzisiejszych wielkich wy­
padków, za manifestacyą w kwestyi polskiej.

Nie chcemy w tak ważnej chwili wszczynać po­
lemiki, radzibyśmy jedynie, aby kraj stanął na wy­
sokości położenia, wytrawnością i rozumem poli­
tycznym.

Manifestacya taka, mówią te organa, nie wywoła 
wojny, jeźli jej nie ma być, a wzgląd, że rozdrażni­
łaby Rosyę, dziś jest zbytecznym.

Nie oto idzie; nie o wywołanie wojny, nie o roz­
drażnienie Rosyi; ale idzie o zwichnienie zupełne 
obecnego naszego położenia politycznego.

W dzisiejszej Austryi, w której tyle przeciwnych 
ściera się prądów, tyle krzyżuje się na raz obaw 
i interesów, tyle walczy ze sobą wpływów i dążno­
ści, wypada się nam przedewszystkiem wystrzegać, 
aby nie zrzucono na nas winy, aby nas nie oskar­
żono o prowokacyę. Nic łatwiejszego, jakżeby w 
chwili przestrachu i zaślepienia, wszyscy połączyli 
się, aby nas poświęcić, wszyscy zgodzili się na to 
aby nas wyprzeć się i opuścić. Kto zna Austryę, 
wątpić o tern nie może.

Manifestacya nie wywoła wojny; zgadzamy się 
na to, i właśnie dla tego uważamy ją co najmniej za 
zbyteczną; ale wywołać ona może wyparcie się nas, 
ale wywoła niezawodnie burzę oskarżeń o egoizm, 
i dla tego uważamy ją za szkodliwą.

Nasz głos dziś będzie więcej niż kiedykolwiek 
podejrzanym; niechże więc głos faktów i niebez­
pieczeństw przemawia a niezawodnie będzie od na­
szego donioślejszym.

Myśmy już wszystko nie raz ale tysiąc razy 
wypowiedzieli, myśmy od r. 1863 nie przestali 
przestrzegać; nie wysłuchano nas. Dziś odstąpmy 
głosu faktom, będzie on wymowniejszym. Niech 
dziś Kassandra milczy, bo jej proroctwo się spełnia.

Nasza manifestacya ani nie przyspieszy, ani nic 
nie rozstrzygnie, ani nikogo nie popchnie; oziębi 
tylko wszystkich, przyjaciół odstręezy, wrogów 0 - 
śmieli.

Dziś rzeczy tak stoją, że nie nam ale innym 
podnosić naszą sprawę. Myśmy zawsze manifestą- 
cyami wzywali innych do czynu; dziś jesteśmy w 
tern położeniu, że możemy, że powinniśmy czekać, 
aby nas do czynu zawezwano. Nie opuszczajmy 
tego silnego stanowiska. Odezwanie się sejmu by­
łoby zgubnym powrotem do polityki manifestacyj­
nej i uczuciowej. Gdyby chwila nadeszła, możemy 
być przekonani, że nas zawezwą do manifestacyi; 
przed tern zaś niezawodnie przejdą nad naszą ma­
nifestacyą do porządku dziennego. My zaś możemy 
jedynie zamanifestować się czynem, gdy nas do 0 - 
brony wspólnych interesów zawezwą. Któż może 
dziś wątpić o naszych uczuciach i o naszem pra­
gnieniu, o naszej gotowości? Ale dowiedzmy dziś 
przed światem oględności i wytrwałości, a damy 
mu tern samem rękojmię na przyszłość. Dla illu- 
strowania wymowuej karty dyariuszów sejmowych, 
nie popełniajmy wielkiego politycznego błędu.

Naszym dziś jedynym obowiązkiem jest starać 
się, aby Austrya była gotową, pod tym względem 
tylko w delegacyach wspólnych zabrać możemy 
głos; w sejmie zaś rozum polityczny nakazuje nam 
milczeć, jakkolwiek milczenie to może nas koszto­
wać, aby głos naszego uczucia nie przygłuszył 
głosu wspólnych interesów, aby nasza manifesta­
cya nie zasłoniła rzeczywistości.

Wychodźmy z tego punktu widzenia, że jak za­
wsze, tak dziś szczególniej, dla nas nikt nic nie 
zrobi, i że tylko interesa trzecich mogą nas wcią­
gnąć w rachubę. W sejmie przemówiliby Polacy, w 
delegacyach przemówią Austryacy; a dziś nie głos 
Polaków, ale jedynie głos Austryaków może mieć 
doniosłość.

Wypadki idą tak pośpiesznie, iż niepodobna 
przesądzać nawet dwutygodniowej przyszłości: ale 
tak, jak dziś rzeczy stoją, dobrze powiedział P rze­
gląd Polski że jedynie milczące wysłanie delegacy) 
odpowiada majestatowi chwili; bo to milczenie bę­
dzie [prawdziwie wymownem, a wysłanie będzie 
czynem.

Nie popełniajmy gwałtu na sytuacyi, boby za 
ten gwałt jedynie na nas się zemściła.

Nie nam narzucać się z naszą sprawą, niech ją 
wypadki świata narzucą, a wtedy prawdziwa wy­
bije godzina.

Dzienniki francuskie nietylko z powodu spó­
źnienia, jakiego doznają, ale także z powodu 
surowych nakazów, aby o ruchach wojennych 
milczały, mało nader przedstawiają zajęcia. 
Zapełnione listami opisującemi żołnierza fran­
cuskiego, nie mówiąc gdzie on się znajduje, 
i wiadomościami przed tygodniem znanemi, 
nie zapuszczają się nawet na pole polityczne, 
chyba w kwestyi rzymskiej albo opinii publi­
cznej w Anglii, a prawie nie dotykają stanowi­
ska innych mocarstw i państw. Wszelako znaj­
dujemy w La France z 2go b. m. artykuł 
mający w obecnej chwili znaczenie, bo mó­
wiący o hr. Bismarku, ale nie z powodu tej 
nieszczęśliwej walki dyplomatycznej, nad którą 
przeszła już podobno Europa do porządku 
dziennego. Artykuł rzeczony nosi tytuł: „ Myśl 
poufna p. Bismarkau (La pensee intime de 
M. de Bismark), i oto jego osnowa:

Szczęśliwym trafem dostał się na kilka godzin 
w ręce nasze szereg listów curente calamo, przez 
jednego z ludzi politycznych w Berlinie, którego 
stosunki osobiste jak i stanowisko powołują do 
poufałego codziennego pożycia z p. Bismarkiem. 
Nic bardzićj uderzającego i charakterystyczniejsze- 
go nad tę korespondencyę. Każdą jćj stronnicę ce­
chuje myśl ministra pruskiego, którćj jest ona naj­
częściej bezpośredniem odbiciem; pozwala więc w 
myśl tę wnikać, iść za nią, i zgłębić jej zwoje.

Objawienia, jakie się z czytania tych listów wy­
łaniają, rzucają na obecne położenie całkiem no­
we światło.

Widać z nich na pierwszy rzut oka, że p. Bi­
smark nie został bynajmniej wojną zaskoczony, 
jak to chwilowo przypuszczano. Przewidując ją nieu­
stannie, był na nią przygotowany, za każdem naj- 
mniejszem zachmurzeniem się horyzontu. Tym ra­
zem, tern bardziej był do mej gotów, że chmura była 
ego roboty, i dziełem obrachowanem. Z zupełną 

świadomością i obliczywszy ujirzednio w umyśle 
swoim wszystkie ewentualności, jakie w następstwie 
sprowadzić mogła, rzucił się w intrygę Hohenzol­
lerna. W dniu kiedy się dowiedział o wrażeniu, ja­
kie spisek jego dyplomatyczny wywołał w Paryżu 
nie ukrywał przed sobą, ani też starał się ukry­
wać w swojem kole poufnem, dokąd to prowadzi. 
Z tą czynnością, że tak powiemy ukrytą, która 
jest jedną z jego sił największych, zaczął uzupeł­
niać już na wpół rozpoczęte kroki, aby za pier­
wszym znakiem rozpocząć kampanię.

Rozmowy, których ślady znajdujemy w listach 
przez nas przejrzanych, nie zostawiają żadnej wąt­
pliwości pod tym względem, że od 8go lipca, ten 
który polityce pruskiej daje natchnienia, przyglą­
dał się zimno, więcój niż prawdopodobnej kolei 
zerwania z Francyą. Widać, jak nic takiego nie 
czyni, coby zerwanie to zażegnać mogło, zajęty 
wyłącznie staraniem o zyskanie dni kilku i aby o 
ile tylko się da, mieć za sobą pozory. Odgaduje 
się nawet coś więcej: tajny zamiar (parti-pris) po­
sunięcia prowokacyi aż do ostatnich granic, aby 
natychmiast postawić alternatywę chwycenia za 
broń, lub nowego upokorzenia dla polityki fran­
cuskiej.

Chociaż mówimy o śmiertelnym wrogu nąszego kra­

ju może największym, jakiego mieliśmy kiedykolwiek, 
musimy mimowolnie złożyć hołd zimnćj krwi ni- 
czem niezachwianej, biegłości niezrównanej, zrę­
czności połączonćj z chytrością, jakie rozwinął p. 
Bismark ze spokojnego swego ustronia w Warzinie, 
podczas owych ośmiodniowych rokowań w Ems. 
Wszędzie czuć jego rękę i natchnienie, pomimo 
pozornćj nieczynności; łatwo pojąć, że nie rzekło 
się tam ani słowa, coby nie od niego pochodziło, 
chociaż on sam wytrwałe zachował milczenie.

Jedna rzecz zdaje się go zadziwiła: równocze- 
sność i jedność, z jaką cała Francya na pierwszy 
okrzyk wojny połączyła się z rządem. Żywość po­
zorna naszych wewnętrznych waśni od piętnastu 
miesięcy, stanowisko niektórych grup parlamentar 
nych, i różnice opinii manifestujące się w prasie 
aż do 15go lipca, złudziły jak się zdaje przenikli 
wość pruskiego męża stanu, i zrodziły w nim myśl, 
że będzie miał do czynienia z narodem głęboko 
rozdzielonym.

Zawód doznany pod tym względem zdradza się 
w tonie mniej tryumfującym a więcćj zamyślonym 
listów odbijających ostatnie jego rozmowy. Pewność 
zwykła siebie istnieje, lecz pod nią przebija jakby 
uczucie zaniepokojone ważnością wypadków.

Jednakowoż, co najdziwniejsza, że wbrew loice 
pozornćj faktów, p. Bismark uważa za korzyść, iż 
za sprawą jego wojna wybuchła z powodu wypadku 
hohenzollernskiego. Mniemano powszechnie, że Pru­
sy wolałyby znaleźć pole mniej wyłącznie pruskie 
a więcej niemieckie, aby rozpocząć walkę, w któ­
rćj na pomoc uczucia narodowego niemieckiego 
przedewszystkiem liczyć muszą. Szef gabinetu ber­
lińskiego maczćj się tu zapatruje. Im bardzićj spe- 
cyalną i ograniczoną jest kwestya, która dała po­
wód do zerwania, tem więcćj pochlebia on sobie, 
że pobudzi draźliwość niemiecką, wykazując, jak 
zapasy wywołane takim pretekstem, muszą być ze 
strony Francyi podniesioną kłótnią i wojną obmy­
ślaną w celach zdobywczych:

Wszystko to bez wątpienia nader jest sztuczne, 
i więcej zręczne niż gruntowne. Lecz p. Bismark 
już dowiódł, jak umie korzystać z argumentów 
najmniej szczerych i z pozycyj najwątpliwszych.

Co się tyczy wypadku wojny, rozbiera go radzca 
króla Wilhelma z największym spokojem; nie aby 
miał udawać zaufanie zarozumiałe w rezultatach 
wojskowych, ale rezultaty polityczne wydają mu się 
mało niebezpieczne dla jego sprawy, nawet w przy­
puszczeniu wielkiej porażki.

Jeźli zwyciężą, powiada, Prusy nie tylko dokoń­
czą ustalenia jedności niemieckiej na swoją korzyść, 
ale zabrawszy, jeźli im się podoba, Lotaryngię i 
Alzacyę, mają we Francyi już tylko sąsiadkę zmniej­
szoną i poniżoną bezpowrotnie, oddaną na pastwę 
kryzys politycznej, która się nie skończy za 10 
lub 12 lat; pozostaną w posiadaniu niezaprzeczonem 
pierwszego rzędu pomiędzy mocarstwami Europy 
zachodniej.

Jeżeli Prusy przegrają, cóż mają do tracenia?^  
najgorszym razie granicę francuską Renu. W rze­
czywistości nietykalność ich tertoryalna nienaru­
szona; siła ich na zewnątrz jako przedstawicieli 
idei niemieckiej niezachwiana; konstytucya ich we­
wnętrzna nietknięta; potęga i sława wojskowa 
wstrząśnięta zapewne na czas niejaki, ale w zupeł- 
nem posiadaniu wszystkich żywiołów potrzebnych 
do odnowienia się.

Dla Prus jednem słowem, przegrana jest po pro­
stu chwilą przestanku; dla Francyi miałaby zna­
czenie abdykacyi.

Pierwsze, co najwięcej ryzykują że teraźniejszość 
swoją skompromitują i pochód wstrzymają, druga

stawia na kartę swoją przyszłość i stanowisko w 
świecie.

Tak rozumuje p. Bismark, i w tem to rozumo­
waniu czerpie swoją dzisiejszą spokojność, jak w 
niem czerpał przez lat cztery śmiałość wyzywania 
nas bezustannie. Szczyci się, że nas doprowadził 
tam, gdzie chciał; prawie wtedy, kiedy i jak chciał; 
ma przekonanie, że zanim grę rozpoczął, ściągnął 
wszystkie korzyści na swoją stronę i jest pewnym 
co najmniej, że jej nie przegra, jeżeli nawet nie 
uda mu się jej wygrać.

luasspoHOMMmrA
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(JF.) Podana przezemnie w przeszłym tygodniu 
wiadomość o poczynionych tu krokach celem po­
stawienia armii austryackiej na stopę wojenną o 
tyle, żeby Austrya w danym razie mogła stanąć 
jako mocarstwo o zbrojnej neutralności, potwierdza 
się w części. Urzędowa Gazeta Lwowska  powtó­
rzyła nazajutrz wiadomości ogłoszone w tej mie­
rze w dzienniku waszym. Dziś mogę wam jeszcze 
donieść, że podobnie jak nad Anizą 1 pod Preszo- 
wem (Eperies) tak i u nas rozpoczną się wkrótce 
roboty przedwstępne do fortyfikacyj i że wysłano 
już w tej mierze z jeneralnej komendy i z dyre- 
kcyi korpusu inżynierów odpowiednie siły w Stryj- 
skie i Przemyskie, aby po zbadaniu miejscowości 
przystąpić natychmiast do robót fortyfikacyjnych. 
Rozumie s i ę , że nie chodzi tu o wystawienie for­
tecy, jakiemi są np. Ołomuniec i Josephstadt, gdyż 
wiadomo, że fortyfikacye tego rodzaju wymagają 
pracy kilkoletniej. Z wiadomości mających zwią­
zek z obecną akcyą wojenną wspomnieć należy, ze 
oficerowie wysłużeni lub w tymczasowy stan spo­
czynku przeniesieni otrzymali wezwanie, aby się 
oświadczyli, czy będą gotowi w danym razie wstą­
pić do czynnej armii, przy czemby zatrzymali da­
wniejszy swój stopień wojskowy.

Wczoraj odbyła się w sposób uroczysty instala- 
cya metropolity unickiego X. arcybiskupa S e m -  
b r a t o w i c z a .  Mnóstwo procesyj przybyło ze wsi 
okolicznych, władze polityczne i wojskowe były 
przy akcie instalacyi reprezentowane. Podnieść tu 
muszę jako fakt niemałej wagi, że podczas gdy 
Moskalofile zupełnie się usunęli od udziału w uro­
czystości, reszta Rusinów przybyła tem liczniej, 
przez co okazała, że się nie identyfikuje ze zwo­
lennikami Katkowa, Fadiejewa e tutti quanti. W sali 
recepcyjnej u Sw. Jura przywitali arcypasterza 
imieniem dyecezyan profesor Dr Szuszkiewicz i ad­
wokat Dr Męciński (obaj Rusim). X. metropolita 
sam głęboko wzruszony serdecznem przyjęciem 
jakie mu sprawiono, odpowiedział w mowie, która' 
wszystkich rozrzewniła. Miejmy nadzieję, że czas 
przewodniczenia kościołowi unickiemu przez X. Sem- 
bratowicza odznaczać się będzie skutecznemi dą­
żeniami około utwierdzenia Unii religijnej i poli­
tycznej. F

Nauka i uniwersytet tutejszy doznały temi dnia­
mi dotkliwej straty. Umarł bowiem po krótkiej 
słabości Dr Stanisław Juliusz Zborowski, docent 
prawa polskiego i urzędnik przy prokuratoryi skar­
bowej, młodzieniec wielkiej nauki, który niezawo­
dnie miał świetną przyszłość przed sobą. Prace 
jego, literackie i prawnicze dowodzą wielkiej wy- 
trawności sądu, bystrego zmysłu krytycznego i 
rzadkiej w tak młodym wieku (liczył lat 28) doj­
rzałości. Jedną z najlepszych prac jego były pre-

Gzęść literacko - artysty czaa.

P R A C E
ich M i s y  o n  a r  z y  katolickich
w północno-zachodniej A zy l

(Ciąg dalszy.)

Roku 1642, podług notat rzeczonego klasztoru, 
przybyły z Warszawy poseł (nazwisko nie wymienio­
ne) upraszał w imieniu króla polskiego i kancle­
rza rzeczypospolitej Piotra Gembickiego biskupa 
przemyskiego, o względy dla Karmelitów, a nawet 
złożył listy, w których i król i kanclerz zapew­
niał pieczę nad rzeczonymi zakonnikami w Per- 
syi. W skutek tego Szach Sefi nowym dyplomem 
zatwierdził wzystkie przez jego poprzedników na­
dane Karmelitom łaski i prawa. Wiedzieć bowiem 
należy, że w Persyi z życiem nadawcy ustają wszel­
kie przezeń udzielone dobrodziejstwa, jeźli ich na­
stępca nie uzna.

W roku zaraz następnym (1643) Szach Sefi wy­
prawił w poselstwie do Władysława IV Mirzę Mu- 
zam -Bega, z którym, gdy wracał, przybyli do Per­
syi dwaj Karmelici Polacy, celem wspierania da­
wniejszych w pracach apostolskich.

Roku 1647 w maju przybył do Persyi przez Mo­
skwę Dominik de Santis Wenecyanin opatrzony 
w breve papieskie, oraz listy rzeczypospolitej we­
neckiej, cesarza, księcia toskańskiego i króla pol­
skiego. W krotce po nim tegoż roku stanął w As- 
pachanie dworzanin Władysława IV Ilinicz, który 
tam umarł i pochowany został w kościele karme- 
litańskim. Był rodem Litwin, z województwa Mści-
sławskiego. , . . . .

W r. 1660 d. 15go sierpnia przyjechał do Aspa- 
chanu O. Błażej, który na korzyść Misyonarzy przy­
wiózł listy Jana Kazimierza do Szacha Sulejmana. 
Na skutek odezwy królewskiej Karmelici zostali 
zatwierdzeni w prawach pozyskanych za trzech po­
przedników rzeczonego Szacha, tudzież w posiada­

niu domów i ogrodów, które heretycy pragnęli przy­
właszczyć.

W r. 1666 przybyli do Aspahanu w licznem to­
warzystwie dwaj znakomici posłowie polscy (imio­
na ich dla uszkodzenia księgi odczytane być nie 
mogły) z listami Rzeczypospolitej zachęcającej Szacha 
Sulejmana do przychylności dla Misyonarzy i wzy­
wającej go do wojny z Turcyą na wypadek wkro­
czenia jej do Polski. Posłowie ci z należnem Rze­
czypospolitej uszanowaniem przyjęci byli; — co się 
zaś tyczy pomocy wojennej, do tej Persya długim 
pokojem rozpróżniaczona wcale chęci nie miała.

Jan Sobieski po dwakroć wyprawiał do Persyi 
swych posłów celem skłonienia jej do walki z Por- 
tą Otomańską. Namawiał też księcia georgiańskie- 
go Sanazarli - Chana, aby przynależną sobie Kol­
chidę wyrwał z pod jarzma sułtaóskiego. Był tam 
Jan Gostkowski, Tomasz Młodzianowski , a później 
Ignacy Zapolski, wszyscy Misyonacze Jz Tow. Jezu­
sowego.

W r. 1699 od Augusta II wysłany do Persyi Ja- 
kób Nurkiewicz Ormianin z Warszawy, umiał sobie 
zjednać cześć w Aspahanie i wiele sprawił dobre­
go dla Misyonarzy katolickich. Z odpowiednią swe­
mu urzędowi okazałością przyjęty przez Szacha 
Husejna, otrzymane od niego dary przywiózł kró­
lowi jako to: kilka lwów, lamparta, tygrysa, oraz 
pewnego ptaka zwanego po persku „ateszchoru, co 
znaczy ogień pożerający, carbones ignis deglutiens.

Inne— powiada ks. Kr. poselstwa, odbyte przed 
wzmiankowanemi lub mało co po nich, jako bez­
skuteczne dla wojen turecko - perskich, nie zasłu­
gują na szerszy opis. Podejmowali je zresztą lu­
dzie niepowołani, a tak zamiast pożytku nieśli 
szkodę i honorowi potężnego państwa polskiego i 
Misyouarzom. Zdarzało się nie raz, iż chciwi zy 
sku ludzie pod zmyślonem nazwiskiem posłów pol­
skich narzucali się dworowi perskiemu i jako ta­
cy uznam, zajmowali się zgromadzeniem bogactw, 
obdzierając pod pozorem prawnego cła kupców pro­
wadzących towary do Polski. Byli nawet i tacy, co 
odpadłszy od prawej wiary rzekomo tylko okazy­
wali się przychylnymi katolikom (wiedząc, że kró­
lowie polscy, jako przyrodzeni opiekunowie swoich 
spółwyznawców w Persyi, zawsze za nimi przema­
wiali), a potem wziąwszy pieniądze od patryarcby

heretyckiego, dawali powód do krwawych prześla­
dowań. Z wielu takich niegodziwców przytoczę nie ■ 
których.

Jeden—  o nazwisku jego ks. Kr. zamilcza— 0 - 
trzymawszy z kancelaryi Królestwa rozporządzenie 
celem pozyskania u urzędu perskiego pozwolenia 
na wybudowanie kościoła w m. Szamachi dla 
misyonarzy Jezuickich, jeszcze w Polsce uło­
żywszy złodziejskie plany, kazał sobie podać wiel­
kie rozmiary mającej się wznieść^ świątyni, nie ża­
łował na nią królewskich nakładów, a potem chci­
wy podłego zysku, sprzedał ją heretykom.

Inny w rozlicznych prawach bardzo uzdolniony, 
świadom wzajemnych stosunków w Persyi i Polsce, 
gdzie nawet za służbę wojskową pozyskał szlachectwo 
(sęartabellus), nadzwyczaj zwinny, przebiegły i ogła­
dzony w obyczajach, do tego stopnia umiał sobie 
zjednać zaufanie na dworze perskim, że w nagro­
dę dwakroć pomyślnie odprawionego poselstwa, ob­
darzony został od Szacha Sulejmana dobrami w pro- 
wincyi Szyrwan, gdzie tak się zbogacił, iż budu­
jąc w Szamachi pałac, do podawania wapna uży­
wał sprzętów srebrnych. Powiadają o nim, iż wy­
bierając się w poselstwie do Polski wytargował na 
szachu Sulejmanie najwyższy zarząd prowincyi i 
deklarował się przyjąć wiarę mahometańską. Zawia­
domiony o tem przez Misyonarzy Jan III, aby złe­
mu zapobiedz (gdy inaczej dla sekretnego układu 
z Sulej manem nie było można), zatrzymał jako za­
kład przy sobie dwóch krewnych rzeczonego posła. 
I niedaremne były królewskie przestrogi; powró­
ciwszy bowiem z Polski mimo powtarzanych ze 
strony dworu perskiego obietnic, wytrwał i umarł 
w starej wierze.

Inny również biegły w sprawach dworskich, 0 - 
beznany z przepisami jakie musieli zachowywać 
posłowie perscy, przytem usłużny i nadskakują­
cy, tak ujął Sulejmana, iż w zarządzie państwa 
jego radami się kierował. Uwolnionemu już z urzę­
du skarb perski wypłacał corocznie 100 tomanów 
(12,000 złp.), oprócz bogatych co miesiąc podarun­
ków. Ten przecież o tyle umiał pogodzić usłużność 
dworowi z obowiązkami wiary chrześcijańskiej, iż 
wytrwał w niej, a nawet w nieprzyjaznych przy­
godach dopomagał Misyonarzom.

Byli tam i inni samosłańcy podobni w chęciach

poprzednim; że iednak nie posiadali potrzebnych 
przymiotów, zaraz po pierwszem niezręcznie odby­
tem poselstwie odepchnięci, w ubóstwie i zapom- 
mnieniu nędzne wlekli życie w Georgii lub Turcyi.

Na dowód, jak mało niektórzy samosłańcy zna­
li stosunki dworu polskiego, posłuży następujący 
wypadek. Pewnego razu Szach Sulejman zapytał 
siedzącego przy stole podczas biesiady mniemane­
go posła o imię króla polskiego, — a kiedy zakło­
potany ani sam, ani jego sekretarz nie mógł sobie 
przypomnieć, Szach odpowiedział; „Nal kyran“ t j 
łamiący podkowy. (August II). Ztąd nasi królowie 
na całym wschodzie tem imieniem nazywani byli 
i szanowani, jako niezmiernie silni i potężni.

Nadmienić wypada i o tem, że fałszywi ci po­
słowie uprowadzali z Polski liczną młodzież i 
sprzedawali ją  Muzułmanom. Dosyć wspomnieć o 
pewnym stałym katoliku i wyższego wychowania, 
młodzieńcu p. Ender z Gdańska, którego jeden ta­
ki niegodziwiec zawiódł do Persyi i tam, jako nie­
posłusznego zabił. Inni dla uniknienia podobnej 
doli, skryli się na miejsce ucieczki (imam asyllum) 
a potem (było ich 9) przyjęli islamizm.

Na pohańbienie polskiego im ienia, na szkodę 
wiary katolickiej, tak często owi zwodnicy przy­
bywali do Persyi, iż ich tam nigdy nie zabrakło; 
niekiedy dwaj i trzej naraz skład li niby wierzy 
telne od dworu polskiego listy, oskarżając się na­
wzajem o podrobienie i oszustwo. Koniec złemu po­
łożył Stanisław Chomętowski wojewoda mazowiec­
ki, wielki poseł rzeczypospolitej do Persyi ( 1), któ­
ry na przedstawienie ks. Krusińskiego, wyjednał 
(1712) na dworze aspahańskim, iż na późnie; ża­
dnych włóczęgów z Polski nie przyjmował a przy­
najmniej nie zaszczycał ich zaufaniem. Ależ już 
wróćmy do dziejów kościelnych.

Gorliwość królów polskich w popieraniu spraw 
chrześciańskich poświadczają urzedowe pisma sza­
chów perskich. Przytoczymy niektóre:

Diploma Regis Persarum pro missione S . J . 
Aspahani et in ei circumjectis locis instituenda.

Ipse Deus laudabilis, imperium Deo.
O Machomete! o A l i ! <J).
Gdy najszlachetniejszej królewskiej naszej osoby

’) Posłował on do Turcyi i do Moskwy,

umysł gwałtownie i z wielką gorliwością troska 
się o dobro wszystkich w ogóle i w szczególności; 
gdy w tym właśnie czasie przybył na dwór nasz 
najjaśniejszy, najlepszy kapłan Chrystusowy O. Fr. 
Rigordi z towarzyszami majestatu Jezusowego, 
prosząc o pozwolenie zamieszkania w tem króle­
stwie, a mianowicie w Aspahanie i Dżiulfie; gdy 
nadto stanął tu poseł 3)  najwyższego majestatu, 
najwznioślejszego stopnia i najzaszczytniejszej go­
dności i chwały monarszej, i najchwalebniejszego 
państwa władcy, najsprawiedliwszego z panów fran­
końskich (europejskich), pana nad pany, opiekuna 
świata, i błagał, aby wspomniony ojciec i towarzy­
sze jego, mężowie bardzo uczeni i należący do 
najwyższej chwały rzeczonego króla, mogli to po­
zyskać: pozwalamy. Skoro bowiem nierozerwalnej 
przyjaźni zachodzi związek między przesławną na­
szą koroną a wysokiej chwały monarchami fran- 
końskiemi, przeto nakazujemy, aby wzmiankowa­
nym ojcom wolno było mieszkać tu w Aspahanie, 
lub jego okolicy, gdzie im się podoba i na zaku­
pionej przestrzeni wznosić budowle. Zabraniamy 
czynić im jakichkolwiek przeszkód; chcemy aby im 
wolno było żyć we wszelkiej swobodzie i modlić 
się bezprzestannie za pomyślność naszę, nad czem 
będą czuwać z powinną pilnością ministrowie. D y­
plom ten opatrzony naszą pieczęcią posiada wszel­
ką moc i powagę. — Dan w Aspahanie r. 1661, 
panowania naszego czwartego, miesiąca schewal 4). 
Dobrze i szczęśliwie.

Okazuje się ze słów powyższego pisma, że szach 
perski, jeźli pozwolił spokojnie przebywać Jezui­
tom w swem państwie i głosić ewangelią, uczynił 
to na wyraźne żądanie króla polskiego W ładysła­
wa IV objawione przez listy i posła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

«) Dla dokładniejszego poznania form listów
skick, przynajmniej nagłówek umieszczam no łan .,

3) Był nim wyżej wzmiankowany Ilinicz s Litw
4) Jest to dzień 9ty listopada 1647
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lekcye „O statucie wiślickim", które następnie w 
Dzienniku literackim ogłosił. Żal powszechny to­
warzyszył tej niespodziewanej i ciężkiej stracie.

W iedeń 8 sierpnia.

#  Przerażeni i rozczarowani przyglądają się 
Wiedeńczycy wypadkom w Ałzacyi, nikt się bo­
wiem tego, co się stało nie spodziewał. Nawet tu­
tejsi Prusacy nie odważyli się wierzyć w tak ry­
chły skutek; a jednak tak jest. Z podziwieniem i 
niechęcią czyta się we wszystkich publicznych 
miejscach natychmiast po przybyciu rozlepiane biu­
letyny—• i wszędzie słychać tylko g ło s: Niespo- 
dziewaliśmy się tego po Francuzach! Co stanie się 
z Austryą? Czemu ta chwiejność, czemu ta obawa ? 
Gdybyśmy byli zaraz dali pomoc Francuzom, wte­
dy przynajmniej trzecia część sił niemieckich zwró- 
conąby być musiała przeciw Austryi, a przytem 
może i całe Niemcy południowe odpadłyby były 
od Prus. Tak mówią Wiedeńczycy przychylni F ran­
cuzom, z ubolewaniem. I rzeczywiście w tych sło­
wach wiele jest prawdy, czy Austrya istotnie po­
pełniła znowu jeden z tych błędów, za które się 
mści historya? Austrya chciała z pewną obawą 
przeprowadzić częściową mobilizacyę, nie wiedząc 
nawet przeciw komu, nie umiejąc nawet usprawie­
dliwić bezpożytecznycb wydatków. Cóż pomódz 
może kilka korpusów? nic. Albo należy stanąć pod 
bronią i nakazać dla siebie uszanowanie, albo je­
żeli się nie ma broni, trzeba się na wszystko 
zgodzić.

Teraz Prusy zabiorą całe Niemcy, a pytają co 
się teraz stanie z prowincyami niemiecko-austryac- 
kiem i? Napoleon nigdy nie postępował uczciwie 
z Austryą; dla nas zaś byłoby to koniecznością 
polityczną nie zbawiać Francyi, ale nas samych 
przez wstrzymanie zaborów pruskich. Tymczasem 
zaniechaliśmy tego; armia francuska pobita na o- 
budwóch skrzydłach, nietknięty środek zmuszony 
do cofnięcia się za rzekę Mozellę. Utrzymują tutaj, 
że wojnę uważać można prawie za skończoną, nie 
dla tego, żeby już więeej nie przyszło do bitwy, 
ale dla tego, że pozostałe korpusy niewynoszące 
razem 200,000 ludzi — odliczyć bowiem trzeba 
korpus na południu Francyi pod Strasburgiem i 
korpus Mac-Mahona— nie będą mogły się oprzeć 
przewadze pruskiej. Francya nie podołała zadaniu, 
gdyż Napoleon nie zebrał wszystkich s i ł ; czwartych 
batalionów (190,000ludzi) nie powołano pod broń, 
nie wzięto rekruta z tego roku, co znów czyni 
100,000 ludzi. Prusacy mają dzisiaj na ziemi fran 
cuskiej 500,000 wojska w trzech armiacb; Fran­
cya 200,000 jako armię główną i 130,000 rozrzu­
conych. Jest niestosunek objaśniający dość dokła­
dnie klęskę Napoleona. Tak rozumują tutaj. Jeźli 
Francya nie chwyci się środków nadzwyczajnych, 
Prusacy pomimo Metz i Thionville mieć będą dro­
gę do Paryża otwartą.

A my? My chcieliśmy sypać szańce i mobilizo­
wać armię, ale teraz nie uważamy już tego za po­
trzebne. Na radzie ministrów, która dzisiaj w nocy 
odbyła posiedzenie, postanowiono zaniechać rozpo­
czętej mobilizacyi. Wiener Abendpost pisze o lem 
dzisiaj. Wszystkie plany mobilizacyjne i przedsię­
wzięte przygotowania wstrzymane.

P eszt 6 sierpnia.

(JF) Formalności zamknięcia pierwszej sesyi sej­
mu obecnego i otwarcia drugiej zostały dopełnio­
ne, a od wczoraj deputowani znajdą się na cichych 
pół-wakacyach. Ferye te deputowanych nazywam 
cichemi i półwakacyami, gdyż Izby odroczone nie 
zostały, każdej chwili może powołać je proste za­
wiadomienie prezesów; deputowani zaś tak się po­
między sobą ułożyli, aby zawsze stu ic h , to jest 
liczba naznaczona regulaminem do prawomocności 
posiedzenia, znajdowała się na miejscu. W takim 
stanie rzeczy zwołanie Izby i odbycie posiedzenia 
nie wymaga nawet 24 godzin.

Takie nagłe zwołanie, dla powzięcia ważnych 
postanowień, przewiduje zbliżona do rządu Pester 
Corespondent. Powiada ona, że pospieszny wybór 
stałych komisyi wypada przypisać tymże oczeki­
waniom. Inaczej bowiem tak z tym wyborem] jak 
tembardziej z wyborem delegacyi, której czynno­
ści w każdym razie nie rozpoczną się prędzej jak 
za 6 tygodni, można się było wstrzymać doskonale. 
Nie rozumiem, dla czego się Izba wstrzymywać 
miała z wyborem np. komisyi finansowej, a nie 
korzystać zaraz z obecności deputowanych kroa- 
ckich; gdy raz nowa sesya otwartą została i ci na 
otwarcie przybyli, aby dopełnić odrazu tak wybo­
ru delegacyi, jak i wyboru komisyi, wątpię aby do 
tego potrzeba było jakiejś oddzielnej wskazówki 
ze strony rządu. Tern nie mniej ma zupełną słu­
szność Pester Corespondent twierdząc, że parla­
ment węgierski znajduje się w takiej gotowości, 
iż najważniejsze propozycye rządowe, mogą być na 
drodze ściśle konstytucyjnej zamienione w prawo 
w ciągu 3 lub 4 dni. Jestto zupełnie możliwe, 
szczególniej przy urządzeniu się posłów pod wzglę­
dem pozostawania załogą w Peszcie, o którem na 
wstępie wspominam.

W ogóle usposobienie w kołach deputowanych 
i w publiczości jest takie, że nadzwyczajne roz­
porządzenia czy propozycye rządowe są wyglądane, 
rzecby można, co chwila. Wyrazem tego usposo­
bienia w sejmie było już przemówienie prezesa 
Izby deputowanych p. Somsicha przy zamknięciu 
sesyi, gdy w wybornej swej mowie sprawozdawczej 
z czynności prawodawczych, wspominając o obe­
cnej sytuacyi, oddał pochwałę rządowi za jego 
energiczną postawę, która prawdopodobnie pokój 
monarchii zapewni. Wzmianka ta nie zwróciła tu 
niczyjej uwagi, żaden dziennik nie podał nawet 
odrazu przemówienia prezesa, tak się wydała na­
turalną przy ogólnem usposobieniu; znajduję ją  je ­
dnak roztelegrafowaną na wszystkie strony, gdyż 
była istotnie ważną; dla obcych charakterystyczną, 
tem zaś ważniejszą jeszcze, że tak mało na miej­
scu zwracała uwagi.

Jeszcze dobitniej wyraziło się to usposobienie, gdyż 
wczoraj przy zawieszeniu posiedzeń deputowany 
ze skrajnej lewicy p. Daniel Iranyi wystąpił ze 
złemi przeczuciami, iż widzi, że kraj jest fatalnie 
ciągniony we wojnę, i odwołał się do prezesa, że 
na nim spoczywa zadanie, aby sejm wpływu swego 
nie był pozbawiony. Złe te przeczucia i jakiś ton 
rozpaczy nie odpowiadają usposobieniu publiczne­
mu, i są właściwością li przywódzców lewicy skraj­
nej. Lecz odpowiada temu usposobieniu oczekiwa­
nie ważnych wypadków, od których się monarchia 
nie uchyli, jak również i pewien niepokój, czy ten 
udział monarchii rozwinie się w kierunku odpo­
wiadającym interesom i stanowisku Węgier. Dla 
tego prezes Izby nie zgromił] odezwania się 
pana Iranyi, jak  niegdyś to uczynił prezes gabi­

netu rozprawiając się z zastrzeżeniami poczynio- 
nemi nad jego odpowiedzią przez pana Csanady 
w imieniu lewicy skrajnej. Inne stanowisko pre­
zesa gabinetu, a inne prezesa Izby. Pierwszy nie 
widząc różnicy interesów w obu połowach monar­
chii, nie może także przypuszczać i różnicy w dąż­
nościach sterujących, lecz śmiało bierze na siebie 
odpowiedzialność za takowe. Drugi zaś odpowie­
dział tylko z całą powagą, że świadom jest obo­
wiązków, które nań wkłada prawo konstytucyjne 
i regulamin Izby.

Dziwnem się wydać może za granicą, że tu za­
wsze panują obawy wpływów tajemnych a zgub­
nych na losy monarchii, zawsze podejrzenia dą­
żeń reakcyi wewnętrznej, któreby monarchię przy­
prawiły o zupełne rozbicie. Tem niemniej podej­
rzenia te i obawy istnieją, dzielone są przez ludzi 
najpoważniejszych i obeznanych ze stosunkami, a 
chociażby w nich uprzedzenie odgrywało niema­
łą  rolę, to wystąpienia takie, jak najświeższe dzien­
nika Neue M ilitar Ztg i tym podobne, są jakgdyby 
umyślnie zrobione dla podniecenia takowych. Wspo­
mniany dziennik, nad którym patronat przypisują 
osobom nader wysoko stojącym u dworu i wielkie 
wpływy na armię mającym, nazywa bez półsłówek 
politykę, jaką scharakteryzowała odpowiedź hr. An- 
drassego z d. 28 z. m., p o l i t y k ą  z d r a d y  i b r a ­
k u  e n e r g i i ,  przy ćzem nie obyło się i bez oso­
bistych, równie silnych wycieczek przeciw preze­
sowi węgierskiego gabinetu; wszystko to z a ś , 
jak się zdaje, za to , że prezes gabinetu węgier­
skiego nie doradza natychmiastowej wojuy przeciw 
Prusom, chociażby we spółce z Moskwą. Jako po­
ciecha dla pragnących w tej chwili powodzenia dla po­
lityki monarchii pozostaje tyle tylko, że mimo obaw 
i podejrzeń, stronnictwa węgierskie nie paraliżują 
pełnego energii postępowania rządu, lecz przeci­
wnie swoją gotowością dodają takowemu siły, ogra­
niczając pessymizm do ponurych upomnień a ra­
czej przestróg; jak również i to dodawać powinno 
otuchy, że im bliższe są sfery ogniska rządowego, 
tem więcej panuje dobrej myśli, tem więcej ufno­
ści, że wypadki nie rozwiną się inaczej, jak odpo­
wiednio do dzisiejszego stanowiska monarchii i jej 
interesów europejskich, że przeciw temu nic nie 
poradzą drobne intrygi ani zaślepienie pojedyn­
czych osób. Tak więc, tam gdzie jest największa 
świadomość drobnych sprężyn, tam najmniej się 
lękają skuteczności działania tych, które starają 
się zwrócić losy monarchii w kierunki samowolne, 
nieharmonizujące z dziejowym rozwojem Europy.

Pomimo rozmaitości tonu, w jakim przemawiają 
stronnictwa i ich dzienniki, w rzeczywistości ni­
gdy nie panowało większe zbliżenie pomiędzy nie­
mi jak w chwili obecnej, i to jest, co daje istotną 
siłę rządowi węgierskiemu i polityce przezeń re­
prezentowanej. — Ze wszystkich dzienników i dzien­
niczków wydawanych w języku niemieckim jeden 
tylko Pester Journal, wiedeńska ablegra, przema­
wia za Prusakami i bezbronną neutralnością. Na­
wet słynny hr. Bethlen, który tyle wysypał szy­
derstw, nieczytanych wprawdzie na miejscu przez 
nikogo, nad polską erą w Austryi, zaprzestał swych 
apologij polityki bismarkowskiej i wydawnictwa pru­
skich elukubracyj, oświadczając, że zanim napo- 
wrót weźmie pióro do ręki, muszą go wypadki na­
uczyć, że Prusy nie są w przyjaźni z Moskwą — 
pod takim bowiem tylko warunkiem zalecał on 
swym ziomkom przyjaźń z Prusami.

Izba na nowy peryod swej prawodawczej czyn­
ności obrała wice-prezesami pp. Bitto i Perczel 
(sprawozdawcę reformy municypiów). Lewica po­
stawiła dla konsekwencyi swoich kandydatów 
pp. bar. Simonyi i Wład. Tiszę, którzy jednak nie 
otrzymali więcej nad 70 kilka głosów. Reszta wy­
borów odbyła się w porozumieniu z lewicą to jest 
zapewniając jej udział jak 1 do 3, i głosując ze 
stron obu mniej więcej na tychże samych kandy­
datów.

Nie tak co do delegacyi. Idąc za teoryą lewicy, 
sformułowaną w roku zeszłym dla umotywowania 
jej gwałtownego wystąpienia z delegacyi w 1868 r. 
teoryą, że tylko większość powinna być reprezen­
towaną w delegacyi do spraw wspólnych — i tą 
razą sami tylko deakiści w niej zasiędą. Stronni­
ctwo Deaka rade było w tym roku inaczej postą­
pić z powodu niezwyczajnego znaczenia spraw, jakie 
się traktować mogą w delegacyi; gdy jednak lewi­
ca nie dała znać, że zmieniła swe zapatrywanie, 
obawiano się wzywać ją  do współudziału, a respective 
i głosować na jej członków, aby odmowy możliwej 
nie poczytano za granicą za różnicę zasadniczą 
między stronnictwami w stanowisku ich do kwestyj 
zewnętrznych. Wybrano więc samych deakistów, 
lecz przy współudziale w głosowaniu członków le­
wicy. Tylko lewica skrajna od wyborów wstrzyma­
ła się ostentacyjnie.

W tym tygodniu przyszły do skutku dwie ważne 
nominaaye. P. Gajzago został mianowany przez pi­
smo odręczne króla prezesem Izby Obrachunkowej 
państwa, którą ma zorganizować. — Dzisiejszy zaś 
Kózlóny ogłasza nominacyę hr. Zichy Józefa — na 
gubernatora Fiume i Nadbrzeża; współcześnie zaś 
uwolnienie p. Cseh od odbowiązków komisarza dla 
Fiume i okręgu fiumańskiego.

*  P oznańskiego 2 sierpnia, (spóźnione).

(K’). Pruska mobilizacya bardzo nam się daje 
we znaki; powołano od razu wszystką niemal land- 
werę. Odrywano ojców od familii, gospodarzów od 
roli, tak, że wszędzie wielki ubytek czujemy. Bo­
lesny sprawia widok patrzeć na żony zalane łzami, 
żegnające wychodzących na wojnę mężów. Przykro 
dla naszego ludu przelewać krew za sprawę zupeł­
nie mu obojętną; rozpacz też i smutek ciężki o- 
garnął go. Jedna część naszych braci już załoguje 
po fortecach nadreńskich, a mianowicie w Landau 
i Kolonii, reszta objęta piątym korpusem jest w 
pochodzie do Bawaryi, dokąd zdąża także korpus 
szósty z Szlązaków złożony. Pewnie dlatego te dwa 
korpusy na południe przeznaczone, aby się z tam­
tejszymi mieszkańcami religią nie różniły, a może 
i dlatego, ażeby wysunąć nasz dzielny lud w stronę, 
w której najsilniejszego najazdu Francuzów spodzie­
wają się. Polacy w Księstwie zajęli poważne, milczące, 
neutralne stanowisko. Rząd od dość dawna do!wojny 
sposobił się; krawcy od dawnego czasu po kilka 
godzin dziennie dłużej szyciem byli zatrudniani, a 
już w styczniu zapytywano w Szlązku Braci i Sio­
stry Miłosierdzia, ileby osób z klasztorów do opa­
trywania w lazaretach wojskowych otrzymać można. 
Słusznie więc powiedział jenerał Moltke, że wojna 
nie zaskoczyła Prus nieprzygotowanych. Kilka ty­
godni przed wszczętemi zatargami żołnierze co 
dzień dwa razy chodzili ćwiczyć się w strzelaniu, 
co się zwyczajnie nie dzieje. Oba zatem wojska 
są równo przygotowane, tylko więc doskonalsza 
strategika i duch żołnierzy będzie przeważał sza­
lę zwycięztwa. Co gazety niemieckie piszą o za­

pale Polaków łączących się z Niemcami w niena­
wiści przeciw Francuzom, i o ich dobrowolnych o- 
fiarach na potrzeby wojenne składanych, jest ten- 
dencyjnem zmyśleniem. Wkrótce ma się odbyć no­
wa branka rekrutów i to w nadzwyczajny sposób, 
bo nie od 20go roku życia, lecz już od lŚgo, zkąd 
nowy smutek spadnie na rodziny nasze.

Hamburg 5 sierpni.a

Wzięcie Weissenburga przez następcę tronu pru­
skiego wielkie tu zrobiło wrażenie. O lOtej wie­
czorem, kiedy wszyscy opuścili Boersenhalle, ogło­
szono odnośny telegram. Tylko niektórzy oficero­
wie i kupcy roznieśli głośnem hurra wiadomość o 
wzięciu tego miasta. Wszyscy obecni rzucili się do 
hotelu Zinka, i tam zalewano się szampanem. Jak 
iskra elektryczna rozniosły się doniesienia tele­
graficzne i hura po całem mieście. Giełda wczoraj 
o niczem więcej nie rozprawiało, jak o zwycięztwie 
oręża pruskiego łącznie z bawarskim. Prócz tego 
nad górnym Renem nie było żadnych ważniejszych 
potyczek. Francuzi w 30.000 wojska posuwają się 
naprzód nad Mozelę. Wzięciem Weisenburga chcia­
no odwrócić Francuzów od Palatynatu, i obejść lub 
przerżnąć prawe ich skrzydło. Niepojęcie powoli 
ruszali się Francuzi, a jak powiadają korespon­
denci, brak im żywności, nawet Independance mó­
wi, że w Metz gwardya narodowa bez żywności; 
dla zapobieżenia oddalaniu się, Canrobert obstawił 
obóz wałami. Cesarza Napoleona zawiedli w tym 
względzie, zapewnili go o pełności magazynów w 
Metz i Strasburgu, a tymczasem wielkie nadużycia 
miały tam się odbywać. Nawet brak paszy dla koni; 
ani owsa, ani chleba, ani siana. Opóźnienie ruchów 
armii francuskiej wielką jest pomocą zebraniu się 
niemieckiej, zupełnie, jak słyszę, ukompletowanej. 
Dowód to najlepszy, że Francuzi wcale nie byli 
przygotowani, jak twierdzą Niemcy.

Co się tu  dzieje, w kilku słowach opiszę: oto 
szał entuzyazmu panuje, czy szczerego lub nie, po­
wiedzieć nie mogę, bo w serce nikomu nie zajrzę. 
Miasto handlowe, prawda, bardzo dotknięte cięża­
rem wojny, niepomne na to brzemie łączy się z ca­
łością Niemiec. Wspomnienia roku 1814 1815 wy­
chodzą na wierzch, przekleństwa miotają na Fran- 
cyę, a wicher rozhukanej dumy narodowej porywa 
nawet partykularystów. Ciągle przybywa darów na 
potrzeby wojenne i organizacye to morskiej obro­
ny, to wsparcia, to opieki. Jeszcze niezupełnie 
wróciła regularność pociągów na kolejaćh. Na sta- 
cyach telegraficznych nie przyjmują jeszcze depesz 
prywatnych; dziś nie mogłem wysłać depesz o mi 
12 ztąd do miejsca zupełnie neutralnego. Wczoraj 
muzyki, śpiewy trwały do północy. Zdawaćby się 
mogło, że Francya już dogorywa. Tymczasem cze­
kajmy, co czas przyniesie.

Rzym 2 sierpnia.

*. Hrabia Arnim poseł pruski opuścił przed kil­
ku dniami Rzym dla p i l n y c h  i n t e r e s ó w  f a ­
m i l i j n y c h :  pożegnał się z kardynałem Antonellim, 
a niektórzy mOwią, że miał nadto godzinę posłu­
chania u Ojca Sw. Porównywając ten odjazd po­
śpieszny z równie nagłym wyjazdem posła pruskie­
go przy królu Włoskim, można wnieść, że sojusz 
między Włochami a Francyą jest faktem dokona­
nym. Równie jest pewnem, o czem wątpiłem sam 
do końca, że brygada francuska opuszcza Civita­
vecchia i Yiterbo; batalion jeden już nawet odpły­
nął, oddziały papieskie zajmują opuszczone stano­
wiska. Ma się rozumieć, że się podniosł krzyk o- 
burzenia na Fraucuzów, i objawiają się sympatye 
pruskie. A jak zawsze ostateczności się spotykają. 
Rozmiłowali się nagle w Prusakach, stare klery- 
kały (wszakże ludzie bez wpływu i znaczenia) po 
tutejszemu codini po waszemu zacofani i cała szaj­
ka mazzinistowska. Zawczoraj nawet miała być 
manifestacya antifrancuska. Odkryto ją  w ten spo­
sób, że dorożkarze nie chcieli się najmować Fran­
cuzom, a jeden niezręczniejszy zaczął wymawiać 
otwarcie, że pokój zerwali i z Prusakami się biją. 
Pokazuje się, że pieniądz mianowicie w tej porze 
roku, gdy pełno ludzi bez zarobku, mógłby i tu­
taj wywołać jaką demonstracyę. Ale ludzie wpły­
wowi, klasa rządząca tutaj, innych jest usposobień. 
Nie podziela zapewne w wielu rzeczach kierunku 
rządu francuskiego, wszakże biorąc rzeczy jak są, 
nie dziwią się zbytecznie, że Cesarz wojsko swo­
je odwołuje i że robi akt wiary w poczciwość 
rządu włoskiego. Ciż sami ludzie mając do wybo­
ru pomiędzy Francyą w gruncie katolicką, a Pru­
sami w gruncie heretyckiemi, wolą jeszcze Fran- 
cyę: bo dyrekcya u góry się zmienia a narody po­
zostają.

Baion Werther zdaje się popadł w rzeczywistą 
niełaskę, podobnie jak p. K isielew  w czasie wojny 
wschodniej, bo obaj nie odgadli i nie ostrzegli na 
czas rządów swoich, że Francya gotowa wydać 
wojnę.

Z wiadomości miejscowych podaję następujące. 
Ojciec Sw. jeździł dziś rano do kościoła Kapucy- 
nek na Kwirynale dla zyskania odpustu, zwanego 
Porcyunkulą. Wszystkich zadziwia i uspakaja po­
kój] wielki, malujący się na twarzy i w słowach 
Ojca Sw. Za parę godzin kardynał Antonelli za­
stępując Ojca Sw. będzie obecnym w kościele Sw. 
Ignacego na tak zwanym atto publico, t. j. dyspucie 
z całej teologii no » ego doktora. Dziś rano mógł każdy 
czynić mu zarzuty, po obiedzie trzech, tylko dostojni­
ków zmierzy się z młodym zapaśnikiem: temi przeciw­
nikami są, Ks. Hassun patryarcha Ormiański, Arcy­
biskup Saragossy i mrg. Jakobini, sekretarz Pro­
pagandy Wschodniej i podsekretarz Soboru. Ks. 
Puecher Pasavalli z zakonu 0 0 . Kapucynów, daw­
ny kaznodzieja papieski, potem arcybiskup in par- 
tibus i Wikaryusz kardynała Patryzzego jako ar- 
chipresbytera bazyliki Sw. Piotra, opuszcza swoją 
posadę, którą ma objąć mrg. Gianelli, sekretarz 
kongregacyi soboru Trydenckiego. Mrg. Pellegrini 
zostaje Regensem Penitencyaryi.

K raków 9 sierpnia. Wybór uzupełniający 
posła na sejm z ciała wyborczego większych po­
siadłości obwodu niegdyś Żółkiewskiego rozpisa­
nym jest na d. 25 sierpnia.

Gazeta Lwowska podaje następujące obwiesz­
czenie :

Stosownie do reskryptu JExc. Ministra spraw 
wewnętrznych z d. 3 bm. dla skuteczniejszego prze­
prowadzenia zakazu względem wywozu koni za gra­
nicę państwa austryackiego, zawezwał JExc. Mini­
ster handlu pod dniem 1 bm. zarządy wszystkich 
austryackich kolei żelaznych, ażeby transporty koni 
przeznaczone do miejsc, których odległość od gra­

nicy państwa nie więcej jak 10 mil wynosi tylko 
natenczas przyjmowały, jeżeli się wykażą certyfi­
katem władz politycznych co do ich niewątpliwego 
przeznaczenia do pozostania w kraju, lub jeśli zao­
patrzone są potwierdzeniem c. k. władz wojsko­
wych, iż na cele wojskowe pozyskane zostały.

Na podstawie tych zarządzeń polecił JExc. Mi­
nister skarbu d. 2 bm., ażeby organa straży skar­
bowej baczne miały oko na pociągi kolejowe a w 
razie znajdowania się transportów koni pomienio- 
nych certyfikatów, lub urzędowych potwierdzeń c. k. 
władz wojskowych do przejrzenia zażądały.

W razie niewykazania się wzmiankowanemi do­
kumentami dalszy transport koni wstrzymany zo­
stanie.

Względem wydania rzeczonych certyfikatów o- 
trzymali wszyscy pp. starostwie tak jak  i magi­
straty we Lwowie i Krakowie stosowne polecenie.

Lwów dnia 6 sierpnia 1870.

Wiedeń 8 sierpnia. W obecnej chwili uwaga 
ogólna jest tak skrępowaną wypadkami na tea­
trze wojny, że z trudnością by przyszło ją  zwró­
cić na inny przedmiot, gdyż walka nad brzegami 
rzek Saary i Lauter jest i zanadto ważną i za­
nadto wielką ma doniosłość. Powagę chwili widać 
i w tem , że wczoraj oczywiście pod wrażeniem 
ostatnich wypadków odbyła się tutaj Rada mini­
strów. Nad czem jednak się naradzano, do tej 
chwili niewiadomo.

Tymczasem rosną ciągle pogłoski przeważnie 
przesadzone o przygotowaniach wojennych Austryi. 
Do dziennika Prager Abendblatt piszą pod tym 
względem urzędownie z Wiednia: „Codziennie zna­
leźć można w dziennikach cały szereg szczegółów 
o środkach przedsiębranych celem gotowości woj­
skowej do działania. Jedna część tych wiadomości 
może być całkiem lub niezupełnie prawdziwą, za 
dalekoby to doprowadziło zapuszczać się w takie 
szczegóły. To tylko jest pewnem, że wszystko, co 
w kołach kompetentnych rozbierają i przygotowują 
do uzupełnienia i rozszerzenia systemu obronnego 
monarchii, służy wyłącznie do celów obrony, i że 
najzupełniej nic nie rozporządzono, z czego by 
wyprowadzić można obawę albo nawet zamiar 
opuszczenia na korzyść trzeciego stanowiska od­
pornego, które tylko bezpieczeństwo i własne in- 
teresa Austryi ma na oku.“ W związku bezpośred­
nim z tym artykułem jest jak się zdaje rozpu­
szczona wczoraj wiadomość, że zgromadzona oneg- 
daj pod przewodnictwem NPana Rada ministrów 
odrzuciła wszystkie projekta fortyfikacyjne, a mię­
dzy niemi także linii Przerowa i Ens.

— Tagblatt otrzymał następujący telegram z Pe­
sztu: Wobec tak ważnej sytuacyi, która uniemo- 
żebnia przeniesienie wspólnych ministrów i obcych 
posłów z Wiednia do Pesztu, uchwalono w poro 
zumieniu się ze stronnictwem Deaka, że d e l e g a -  
cye, które miały się zebrać w Peszcie, z b i o r ą  
s i ę  w W i e d n i u .

— Urzędowa Abendpost podaje następującą notę:
Wypadki polityczne ostatniego tygodnia jak in­

nym neutralnym mocarstwom, tak również monar­
chii austryacko-węgierskiej nakładają niezbędną ko­
nieczność doprowadzić siłę zbrojną kraju w celu 
własnej obrony do takiego stanu, któryby pozwa­
lał spokojnie przypatrywać się wszelkim ewentual­
nościom. Nie chcemy oznaczać środków, które do 
tego celu mają być użyte. Podług postanowień c. i k. 
rządu nic dotąd innego nie zostało zarządzone, jak 
tylko bezwłoczne przeprowadzenie zakupna koni 
dla zaspokojenia potrzeb jazdy, artyleryi i korpusu 
pociągów na zupełnej stopie pokojowej włącznie 
z potrzebną do pierwszej mobilizacyi rezerwą. 
W związku z tem stoi zarządzone powołanie pe­
wnej liczby ludzi do kawaleryi i artyleryi konnej, 
która niezbędną jest do doglądania i utrzymania 
podwyższonej liczby koni, skompletowanie kadr ar- 
tyleryi przez 15 podoficerów na pułk, wreszcie do­
starczenie do podwyższonej liczby koni potrze­
bnych kowali. Na tem ograniczyły się dotąd prze­
prowadzone przygotowawcze kroki. Wskazują one 
dostatecznie przezorność i oszczędność, z jaką w 
kołach rządowych postępowano, i że nie przekro­
czono wcale granicy okólną notą kanclerza pań­
stwa z 20go b. m. zapowiedzianej polityki ścisłej 
neutralności niezbrojnej.

Co się zaś tyczy w wielu dziennikach powtarza­
nych wiadomości o oszańcowaniach i pracach oko­
ło fortyfikacyj, które w kilku częściach monarchii 
miały być rozpoczęte, jest to o tyle prawdziwem, 
że dawne i świeżo przyjęte projekta tego rodzaju 
przygotowań, które za potrzebne lub użyteczne u- 
ważano, rzeczywiście istnieją; wszelako częścią nie 
wyszły one jeszcze z stadyum bliższego rozbioru, 
częścią zarządzone zostały dopiero wstępne czyn­
ności informacyjne. Zresztą możemy i w tej spra­
wie wypwiedzieć nasze silne przekonanie, że z tych 
poruszonych projektów z pewnością tylko te będą 
przeprowadzone, które do uzupełnienia całego sy­
stemu obronnego austryacko-węgierskiej monarchii 
jako niezbędnie potrzebne się okażą.

B o s y  &>.
Postanowieniem cesarskiem ma być zaprowadzo­

ny samorząd miejski w następujących miastach 
rosyjskich: w Archangielsku, Astrachanie, Kiszy- 
niowie, Włodzimierzu (na Klaźmie), W ołogdzie, 
Woroneżu, Wiatce, Jekaterinosławiu, Kazaniu, Ka­
łudze, Kerczu, Kostromie, Kronsztadzie, Kursku, 
Niższym Nowogrodzie, Mikołajowie, Nowogrodzie, 
Piotrozowodsku, Orenburgu, Orle, Penzie, Permie, 
Połtawie, Pskowie, Riazaniu, Samarze, Saratowie, 
Symbirsku, Smoleńsku, Symferopolu, Taganrogu, 
Tambowie, Twerze, Tule, Ufie, Charkowie, Cherso­
niu, Czernihowie, Jarosławiu, Irkucku, Krasnojar­
sku, Semipałatinsku, Tobolsku, Tomsku, tudzież 
w jednem z miast Rusi w Kijowie.

Co do zastosowania samorządu do miast gubernij 
zachodnich i nadbałtyckich, minister spraw we­
wnętrznych ma swoje wnioski postawić po porozu­
mieniu się z miejscowymi jenerał gubernatorami. 
Do innych tu niewymienionych miast ustawa o sa­
morządzie ma być wprowadzona w miarę uznania 
ministra spraw wewnętrznych.
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T e a t r  wojny .
Porażkę korpusów francuskich w d. 6 b. m. o 

której dotąd podawaliśmy depesze ze źródła nie­
mieckiego stwierdzają krótkie raporta zamieszczone 
w Journal officiel z d. 7go b. m., w którym znaj­
duje się także odezwa ministrów:

Metz 7 sierpnia o północy. M a c - M a h o n  prze­
grał bitwę. Frossard zmuszony jest cofać się nad 
Saarę. Odwrót ten odbywa się w dobrym porządku. 
Wszystko może się dać jeszcze naprawić.

(podp.) Napoleon.

. . .O  3 1/g z rana. Ponieważ komunikacye moje 
z M a c - M a h o n e m  są przerwane, nie miałem od 
niego wiadomości od wczoraj. Jenerał 1’A i g l e  do­
niósł mi, że Mac-Mahon przegrał bitwę przeciw 
znacznym siłom i cofnął się w dobrym porządku. 
Na drugiej stronie Saary rozpoczęła się bitwa około 
godziny lszej i niezdawała się bardzo zaciętą, gdy 
zwolna masy nieprzyjacielskie znacznie wzrosły, 
niemogąc atoli 2go korpusu zmusić do odwrotu. 
Dopiero między 6 i 7 wieczorem, gdy masy nie­
przyjacielskie coraz stawały się gęstszemi, cofnęły 
się korpus 2gi i posiłkujące go pułki na wzgórza. 
Noc była spokojna. Zajmę stanowisko w centrum 
pozycyi.

(podp.) Napoleon.
Depesza ministra wojny L e  B o e u f  do ministra 

spraw wewnętrznych C h e v a n d i e r  streszcza fakta 
powyżej w telegramach wyrażone.

Odezwa ministrów kończy się temi słowy: Wobec 
groźnych wiadomości, wskazany nam jest obowiązek. 
Odzywamy się do patryotyzmu i energii wszystkich; 
Izby są zwołane; Paryż stawiany z pośpiechem w 
stanie obrony; aby ułatwić przygotowania wojsko­
we, zaprowadzony stan oblężenia. Tylko bez sła­
bości, bez rozdziałów l Nasze zasoby są ogromne. 
Walczmy wytrwale, a ojczyzna zostanie ocaloną.

SParyż 7go sierpnia godzina 11 minut 50 przed 
południem. Depesza urzędowa z Metz z dnia dzi­
siejszego o 6 godzinie z ra n a :

W potyczce wczorajszej pod Forbach czynny 
był sam 3ci korpus, posiłkowały go dwie dywizye 
innych korpusów. Korpusy L a d m i r a u l t ,  F a i l l y  
i gwardya nie walczyły. Bitwa rozpoczęła się o go- 
gdzinie lszej i nie zdawała się ważną; lecz naraz 
ukazały się liczne wojska z zasadzki w lasach i 
usiłowały obejść stanowisko. O godzinie 5tej zda­
wało się, że Prusacy są odparci i zrzekli się ata­
ku. Lecz nowy z Wenden nad Saarą nadciągający 
korpus zmusił Frossarda do odwrotu. Dziś koncen­
trują się wojska, które były rozdzielone do Metz. 
W bitwie pod Froschweiler (1V4 godziny od Worth) 
miał Mac-Mahon 5 dywizyj, korpus Faillego nie 
mógł się z nim połączyć! Szczegóły są tylko bar­
dzo ogólne.

Mówią, że się odbyło kilka szarż kawaleryi, lecz 
Prusacy mieli kartaczówki, które nam wielkie wy­
rządziły szkody.

(podp.) Napoleon.
Metz 7 sierpnia S godzina z rana. Duch woj­

ska wyborny; odwrót odbędzie się w najlepszym 
porządku. Nie ma żadnych wiadomości od Frossarda, 
który pomimo tego, jak się zdaje, cofnął się tej no 
cy w dobrym porządku.

(podp.) Napoleon.
Ze strony pruskiej spotykamy w dziennikach z 

dnia 7go następujące urzędowe depesze:
Do królowej Augusty w Berlinie!

Cóż to za szczęście owe wielkie nowe zwycięztwo 
Fryderyka! Dziękuj Bogu za Jego łaskę. Wzięto 
około 30 dział, 2 orły, 6 kartaczówek, 4.000 
jeńców. Mac-Mahona wzmacniała armia główna. 
Niech salwy obwieszczą zwycięztwo!

Wilhelm.
H oguneya w niedzielę 7 sierpnia, o godz. 9 

doszły następne depesze o bitwie pod Saarbrucken 
z dnia 6 sierpnia:

1) S t e i n m e t z  do H a n e n f e l d t a .  Dziś od 
południa aż do zmroku trwała bardzo zacięta bi­
twa między Saarbrucken i Forbach. I4ta dywizya 
zagaiła bitwę i wobec wzmacniającego się nieprzy­
jaciela posiłkowaną była kolejno przez 3 bataliony 
i bateryę 16tej dywizyi, 3 bataliony, 2 baterye i 
kawaleryę 2 jej armii. Wzgórza SpicKeren na połu­
dnie placu ćwiczeń zostały zdobyte i nieprzyjaciel 
ku Forbach odparty. Podczas tego 13ta dywizya 
ruszyła na Volklingen, zajęła Rosseln i ku wieczo­
rowi czołem dotarła do Forbach. Mamy wiele jeń ­
ców z rozmaitych pułków korpusu Frossarda. Licz­
by oznaczyć nie można. Objąłem dowództwo.

2) A l v e n s y l e b e n  do H a n e n f e l d t a .  Części 
lej armii były w boju przeciw korpusowi Frossarda.
5 ta dywizya i część 6tej przyłączyły się do niego. 
Była ciężka, krwawa walka. Pozycya Fracuzów pod 
Spickeren i na Kreuzbergu została zdobytą. Od 
zmroku zwycięstwo stanowczo rozstrzygnęło się 
dla nas.

M oguncya 7 sierpnia. Książe F r y d e r y k  
K a r o l  przeniósł się dziś z Hamburga do Blies- 
kastel, jenerał S t e i n m e t z  jest między Forbach 
i Saarbrucken, główna kwatera w Kaiserslautern.

Wobec tego podajemy ordre de bataille armii 
operacyjnej francuskiej, który korespondent pary­
ski przesyła do WcLhr Ztg, a który o ile jest pra­
wdziwy, uwidoczni, jakiemi siłami rozporządzała i 
rozporządzać jeszcze może w tej chwili po kilku 
porażkach, owa armia. 

lszy  korpus 45,000 ludzi, dowodzona jen. Mac-  
a h o n  w Strazburgu. 2gi korpus 30,000, F r o ­

sa r d  w St. Arold. 3ci korpus 50,000, B a z a i n e  
w Metz. 4ty korpus 30,000 L a d m i r a u l t  w Thi­
onville. 5ty korpus 30,000 F a i l  l i  w Bitsch i Saar- 
gemund. 6 korpus 30,000, C a n r o b e r t  w Chalons. 
7my korpus 30,000 (dowódzca niewiadomy kore­
spondentowi, prawdopodobnie B o u r  b a k  i) w Be- 
sancon i Belłort. 8my korpus gwardya około Metz. 
A zatem około 300,000 łącznie z rezerwą kawa- 
eryi i artyleryi. M a c - M a h o n  dowodzi lszym, 

5tym i 7mym korpusem, B a z a i n e  2gim, 3cim i 
4tym korpusem, rezerwę stanowi 6ty i 8my 
korpus.

O bitwie pod Saarbrucken spotykamy w dzien­
nikach francuzkich następujące urzędowe raporta.

Me t z  2 sierpnia 4go. 30 b. m. po południu.
Prywatny sekretarz Cesarza do J E  ministra 

spraw wewnętrznych w Paryżu.
Każ W Eks. na rozkaz Cesarza następującą no­

tę w części nieurzędowej Journal o f f  ciel zamie­
ścić i daj odpis jej wszystkim dziennikom pary­
skim :

Dziś 2go sierpnia o godzinie 11 zrana stoczyły 
wojska francuzkie ważną walkę z wojskiem pru­
skim. Armia nasza uczyniła krok zaczepny, prze­
kroczyła granicę i wtargnęła w terytoryum pru­
skie. Pomimo silnej pozycyi nieprzyjacielskiej wy­
starczyło kilka batalionów, aby zająć wzgórza, któ­
re dominują nad Saarbrucken, a artylerya nasza 
wyparła nieprzyjaciela z miasta. Rzutność naszej 
armii była tak wielką, że tylko małe ponieśliśmy, 
straty. Bitwa zaczęła się o l le j  a skończyła się 
przed lszą. Cesarz był obecny akcyi a Cesarze- 
wicz, który mu wszędzie towarzyszył, otrzymał na 
pierwszem polu bitwy chrzest ogniowy. Jego przy­
tomność umysłu, jego zimna krew w niebezpie­
czeństwie, godne były imienia jakie nosi. Z mocy 
dekretu cesarskiego z 22 lipca sformowany został 
batalion kolei zelaznej, złożony z 600 robotników, 
cieśli, kowali i t. d, których będzie zadaniem, na­
prawiać zniszczone przez nieprzyjaciela linie kolei 
żelaznej i łącznie z mechanikami, telegrafistami 
i t. d, w danym razie utrzymać ruch na opuszczo-
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nych Kolejach w kraju nieprzyjacielskim. Batalio- 
nem dowodzić bgdzie inżynier towarzystwa kolei 
wschodniej p. d’Aigrecourt, batalion liczy 40 oficerów. 
Batalion ma uniform gwardyi ruchomej i prowadzi 
na 44 wozach potrzebny dla robotników materyał, 
podczas gdy zapasy materyałów pozostaną w Metz 
i ztamtąd na miejsce bezpieczne w tyle armii 
przewieziony zostanie. Jenerał L i c h t l i n  otrzy­
muje dowództwo kawaleryi 2go korpusu. Donoszą 
od granicy pruskiej, że wielu ludzi z rezerwy dla 
braku umundurowania i rynsztunku odsyłają do 
domu.

Me t z  3 sierpuia.

Wczoraj przy obsadzeniu wzgórzy pod Saarbriic- 
hen, defilowała baterya kartaczówek przed Cesarzem 
i . Cesarzewiczem. Cesarz rozkazał, aby tylko w ra ­
zie koniecznej potrzeby czyniono z nich użytek. 
Ponieważ Prusacy pokryli się w parowach lub w 
domach, zamiast rozsypać się w tyralierkę, nie­
można było skutecznie posługiwać się naszą arty- 
ieryą. Lecz wkrótce ujrzano pluton nieprzyjaciel- 
ski, który w odległości 1600 metrów defilował 
przez kolej żelazną prawego brzegu. Wycelowano 
do nich kartaczówki i w okamgnieniu grupa zo­
stała rozprószoną. Drugi pluton, który się na tej 
linii ukazał, doznał tego samego losu. Odtąd nikt 
nie odważył się przekraczać kolei żelaznej. Nie u- 
ważano za potrzebne obsadzać Saarbrucken, będą­
ce otwartem miastem z ludnością 10,000 miesz­
kańców.

Kronika miejscowa i sagr&nioiia.
K r a k ó w  9 sierpnia. Nowe zwycięstwo pruslie 

obchodzono wczoraj w Mysłowicach, skąd nadeszły i do 
Krakowa wieści. Oglądaliśmy odpis mniemanego tele­
gramu urzędowego, który zdradził się samym podpisem; 
podpisany jest bowiem: „Książę Karol", gdy tymczasem 
istnieje tylko Książę Fryderyk Karol. Chcąc te telegra­
my układać, trzeba przynajmniej wiedzieć, czy jest 
Książę Karol, tak jak nie można donosić, choćby w „nie- 
poręczonym" telegramie, o bitwie pod Trewirem, gdzie miał 
zginąć królewicz Pruski, skoro Saarlouis, Merzig itd. 
na drodze do Trewiru, nie przestały być ani razu w 
posiadaniu Prusaków. Nadmieniamy tu o tern dla tego, 
iż bajki ciągle się snują, a rzeczywistość jest już tak 
bajeczną, że nie potrzeba nic na jej karb dokładać.

—  Z funduszu ś. p. Dr Jana Badziwońskiego otrzy­
mają w roku szkolnym 1870/1 następujący uczniowie 
stypendya lub jednorazowe zasiłki:

A. Stypendya normalne, czyli testamentem zastrze­
żone :

a) Z  Uniwersytetu-. D ę b i c k i  Karol (z Wydz.lek.), 
C z e r n y  (z Wydz. filoz.) po 250 złr.

b) Z  Gimnazyj: P o b u d k i e w i c z  Al., P o n i e k ł o  
St., L e l e k  Bom. po 150 złr.

B. Wsparcia dodatkowe z nadwyżki otrzymanej za 
staraniem Administracyi funduszu:

a) Z  Uniwersytetu-. K u k u l  a Ant., D a n i e l s  ki  
Jan, F e l i k s  Zygm. po 150 złr.

b) Z  Gimnazyj: K a p i ń s k i  Wł., P i ó r k o  Ad. po 
100 złr.; C e h a k  Leon, B u n t n e r  Aloizy po 80 złr.; 
S t e h l i k  Kaz. 70 złr.; G a w r o ń s k i  Boi., P l i n k i e -  
w i c z  Kaz. po 60 złr.; G a ł d e ń s k i  Al. 50 złr.; M a­
j e w s k i  Wł. 25 zlr.

c) Z  Techniki: Czyże ws ki  Józ., T h e i s l e r  Edw., 
Edw., Z y g m u n t o w s k i  Józ. po 70 złr.; P a c u ł a  
Jądra. 50 zlr.

d) Ze szkoły Sztuk pięknych : A j d u k i e w i c z  Tad. 
100 zlr.

e) Ze szkól początkowych: P r o s t a k  Ant., S u s k i  
ten. p0 40 złr.

Stypendya i wsparcia jednorazowe pobierane będą w 
ratach kwartalnych z góry, przez uczniów Uniwersytetu, 
Techniki i szkoły Sztuk pięknych od października, przez 
innych od września, za okazaniem przed jednym z ku­
ratorów poświadczenia pilności i odznaczającego się po­
stępu w naukach.

Krzeszowice d. 6 siepnia 1870.
Kuratorowie fundacyi*.

Hr Adam Potocki, D r Majer Prez. Tow. nauk.
  P Jabłońska przesłała na ręce nasze 1 złr. na

Sybiraków.
  Jeżeli pogoda posłuży, dziś wieczór spalono będą

na Błoniu ognie sztuczne przez p. Mądrzykowskiego, 
które miały być spalone jeszcze w sobotę.

_  W niedzielę (14go b. m.) odegraną będzie w Wie­
liczce ulubiona komedya Aleksandra hr. Fredry Śluby 
Panieńskie pod dyrekcyą p. Deringa. Dochód z przed­
stawienia tego, w którem weźmie udział znakomita ar­
tystka sceny krakowskiej p. Antonina Hoffmanowa, prze­
znaczony jest na korzyść nowo organizującego się w 
Wieleczce towarzystwa scenicznego.

— C z e r n i c h ó w  d. 6 sierpnia.
W kronice Kraju  Nr. 176 znajduję pismo, mające 

pochodzić od Rady gminnej w Czernichowie. Pismo to 
zaprzecza doniesieniu Czasu „jakoby utonięcie pewnego 
górala wracającego z jarmarku w Krzeszowicach przy 
przewozie przez Wisłę, nastąpiło z winy mieszkańców 
Czernichowa i wskutek braku pomocy z ich strony." 
Dalej nazywa przedstawienie tego faktu, tak jak był 
opisany w krunice Czasu „oczernieniem i wierutną 
potwarzą"; a wreszcie kończy temi słowy: „Mieszkańcy 
Czernichowa przeto nie poczuwają się do winy i nie- 
spodziewają się, aby spełniła się klątwa, którą rzucano 
na nich z powodu tego wypadku w kościele z ambony".

Ponieważ ten ostatni ustęp wogóle szyderczo ubliża 
powadze ambony, a w szczególności dotyczy mnie oso­
biście , oświadczam przeto: Najprzód, że Bada gminna 
w Czernichowie pomienionego pisma do Kraju  wcale 
nie posyłała; a następnie, że ja k l ą t w y  na mieszkań­
ców Czernichowa nigdy nie rzucałem, lecz wspomniałem 
tylko z obowiązku kapłańskiego o tym smutnym wy­
padku w toku kazania. Mianowicie przytoczywszy sam 
fakt, niestety prawdziwy, zganiłem nieludzkie postępo­
wanie nie całej gminy czernichowskiej, której obwiniać 
nie można w tym względzie, ale tylko owych kilkuna­
stu, lub co najwięcej kilkudziesięciu włościan tutejszych, 
którzy widząc płynącego człowieka, nie pospieszyli wy­
dobyć go z wody, chociaż to łatwo mogli uczynić. Da­
lej zganiłem i to, że włościanie obecni na brzegu Wi­
sły, pomimo wezwania X. kapelana tutejszej szkoły rol­
niczej, nie chcieli trzeźwić utonionego, kiedy go już z 
wody wydobyto na brzeg. Wreszcie zwracając mowę do 
wszystkich obecnych, prosiłem ich ze stanowiska reli­
gijnego aby w podobnych wypadkach nie okazywali 
nigdy takiej nieludzkości, jakiej im właśnie przedsta­
wiłem przykład.

Taką więc naganę złego uczynku, a oraz zachętę do 
wypełniania obowiązków miłości bliźniego, autor po- 
mienionego pisma nazywa k l ą t wą ,  któia według jego 
zapewnienia nie odniesie skutku.

Więcej odpowiadać niewiadomemu autorowi me po 
trzebuję, ponieważ ten biorąc w obronę niegodziwą spra 
wę, nadużywając w karygopny sposób powagi ra y gmin 
nej, okrywając śmiesznością kapłana wypełniającego 
tylko swój obowiązek i zadając publicznie fałsz jego 
stowom wtenczas, kiedy on przemawia w Imię Boga,

wydał już sam o sobie świadectwo, jakiego mu pewnie 
żaden uczciwy człowiek nie pozazdrości.

X. P iotr StrŻelichowski.
Bada gminna w Czernichowie oświadcza , że pisma 

w swem imieniu umieszczonego w N. 17 6 dziennika Kraju  
w Kronice, nie posyłała, ani też nikogo do ogłoszenia 
takiego pisma nie upoważniła.

Czernichów d. 6 sierpnia 1870 r.
Piotr Kowalówka wójt.

— Dnia 8 sierpnia po południu deszcz; termometr 
doszedł do -f- 21°.0 od -j- 12°.4 E. Barometr idzie 
w górę; rano o godzinie 6ej dnia 9 sierpnia stan jego 
był 327.63, termometru -f- 12°.8 E. Wiatr wschodni 
spokojny.

— We środę dnia 10 sierpnia, Sgo Wawrzyńca mę 
czennika i Śej Filomeny panny.

Przyjechali do Krakowa od 8go do 9go sierpnia.
HOTEL SASKI: Józef Przesmycki z Petersburga,

Leonard Iwanowski z Syberyi, Adam Eokosowski właś. 
dóbr z Kongresówki, Marceli Bugajski z Kongresówki, 
Edward Homolacz właściciel dóbr z Galicyi, Edward 
Stanowski właściciel dóbr z Owczar, Władysław Miero- 
szewski właściciel dóbr z Kongresówki, E. Yolbek z 
córką z Wołynia, Floryan Helzel właśc. dóbr z Górki.

frzegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

U  r l i n  7 sierpnia. Armia południowa posuwa 
się naprzód i na ziemi francuskiej połączyła się 
z armią północną. Straty w ludziach mają być 
niezmierne. Tu mówią, że od wczoraj książę F r  y- 
d e r y k  K a r o l  także się posuwa.

l S r u k s e l l a  7 sierpnia. W Paryżu powstały 
wczoraj po południu niepokoje nieznaczne. Wczo­
rajsza nadwyżka na giełdzie wywołana była fał­
szywą pogłoską o zwycięstwach francuskich. Gło­
szono, że 25,000 Prusaków dostało się w niewolę, 
między nimi królewicz, dla tego renta poskoczyła. 
Twórca tej wieści aresztowany.

B e r l i n  7 sierpnia w południe. Z rozkazu kró­
la biją właśnie 101 wystrzałów z dział na obchód 
zwycięstwa.

l l o g u n c y a  7 sierpnia. Książę F r y d e r y k  
K a r o l  udał się dziś z Homberga do Blieskasteł; 
jenerał S t e i n m e t z  stoi między Sulzbach a Saar­
brucken. Wielka kwatera główna znajduje się w 
Kaiserslautern.

M o ą u u c y a  7 sierpnia. Po wyjeździe stąd 
większej części królewskiej głównej kwatery król 
Wilhelm odjechał stąd dzisiaj; główna kwatera 
króla jest dziś w Kaiserslautern.

Saarbrucken 6 sierpnia, godz. 7 wieczór. 
Saarbrucken zostało znów zajęte przez trzecią 
pruską armię. Stacya telegraficzna pruska pełni 
znów służbę.

Saarbrucken 7 sierpnia. Zwycięstwo było 
większe niż mniemano. Obóz i pakunki dwóch dy- 
wizyj dostały się w nasze ręce. Forbach obsa­
dzony.

l l a r l s r u h e  6 sierpnia. Urzędowa Karslruhe 
Ztg zdaje sprawę o utarczce pod W e i s s e n b u r -  
g i e m:  We czwartek rano przednia straż trzeciej 
armii niemieckiej, dywizya bawarska hr. Bo t h -  
m e r a  ruszyła na Weissenburg wzmocniony znacz­
nie okopami. Powiodło jej się zdobyć je szturmem 
i wziąść około 300 jeńca. Walka jednak niebawem 
u s ta ła , a dopiero nadciągający piąty korpus pruski 
silnie ją  podjął. Wywiązał się bój zacięty. Ponie­
waż nieprzyjaciel ciągle nowe posiłki odbierał, 
wmieszała się także jedna kolumna l ig o  pruskie­
go korpusu i uderzyła na prawe skrzydło nieprzy­
jaciela. Ten spiesznie się cofnął i ścigany był da­
leko za Weissenburg. Królewicz Pruski obecny był 
utarczce. Wzięto 800 jeńców, między którymi wie­
lu Turkosów i żuawów, a strzelcy pruscy zdobyli 
jedno działo. Obóz namiotowy jazdy francuskiej 
i wiele broni dostało się w ręce niemieckie. Stra­
ta wojsk niemieckich obliczoną jest na teraz na 
600 zabitych i ranionych; a strata nieprzyjaciel­
ska liczona znacznie więcej. Dywizya badeńska 
wtargnęła dalej na territorium francuskie, gdzie 
nie napotkała rzeczywistej przeszkody.

M o n a c h i u m  7 sierpnia. Dla uczczenia zwy­
cięstwa miasto przystrojone chorągwiami o bar­
wach niemieckich i bawarskich.

B a z y l e a  7 sierpnia. Armia południowa prze­
była Ren na trzech miejscach. Dolina Badenujest 
wolna, Schwarzwald obsadzony wojskiem. Z Wó r t h  
posuwa się królewicz Pruski na Nancy. Wszystkie 
miejscowości pełne ranionych Francuzów. S u l z  
bombardowano. H a g e n a u  w płomieniach. W Ra- 
stadzie rozstrzelano szpiegów francuskih.

Paryż 6 sierpnia. Giełda była dziś wido­
wnią najdrażliwszej mistyfikacyi. Głoszono, że 
25000 Prusaków wzięto jeńcem a między niemi 
królewicza. Dla tego renta poskoczyła. Wszyscy są 
oburzeni. Sprawca aresztowany.

P a r y ż  7 sierpnia, godz. 10 rano. P a r y ż  ogło­
szony w stanie o b l ę ż e n i a .  Izby zwołane na ju ­
tro. Depesze urzędowe i prywatne z M e t z  do 
godz. 4 V4 donoszą: Po kilku spotkaniach, w któ­
rych nieprzyjaciel znaczne siły rozwinął, M a c ­
id ah  on  cofnął się z pierwszej swojej linii w tył. 
Korpus F r o s s a r d a  miał od godz. 2ej po połu­
dniu do walczenia z całą armią nieprzyjacielską.

Wytrzymawszy na swojem stanowisku do godz. 
6ej, zarządził odwrót w dobrym porządku. Szcze­
góły o stratach nie są jeszcze znane, a wojsko 
nasze jest pełne otuchy. Położenie nie jest zagro­
żone, ale nieprzyjaciel przebywa w naszym kraju, 
i wysilenia są potrzebne. Przyjdzie do stoczenia 
bitwy.

P aryż 7 sierpnia rano. Journal officiel ogła­
sza urzędową depeszę z Metz o godz. H ej wie­
czór, która mówi, że korpus F r o s s a r d a  jest w 
odwrocie. Szczegółów niedostaje.

Paryż 7 sierpuia. Donoszą z Metz z dnia dzi­
siejszego rano: Chcąc nas tu wspierać, musi Pa­
ryż i Francya do wielkich wysileń patriotycznych 
uciec się. Tutaj nie tracimy ani zimnej krwi ani 
ufności. Ale próba jest ciężką. M a c - M a h o n  cofa 
się po bitwie pod zasłoną drogi ku Nancy. Kor­
pus F r o s s a r d a  mocno ucierpiał. Przedsiębrane 
są energiczne środki obrony. Marszałek L e b o e u f  
znajduje się przy przedniej straży.

Paryż 7 sierpnia po południu. Rada ministrów 
jest nieustająca. R o u h e r  i S c h n e i d e r  wezwani 
są do Tulieryów. Cesarzowa przybyła o 5tej rano. 
Proklamacya przez nią wydana, brzmi:

„Francuzi! Początek wojny nie jest dla nas po­
myślny. Oręż nasz doznał porażki. Bądźmy w tych 
klęskach silni i spieszmy je naprawić. Niechaj mię­
dzy nami jedno tylko będzie stronnictwo, stronni­
ctwo Francyi; jedna chorągiew, chorągiew honoru 
narodowego! Wierna mojej misyi i mojemu obo­
wiązkowi, staję pośród was, będziecie mię widzieli 
pierwszą w narażaniu się i gdzie będzie szło o 0- 
bronę chorągwi Francyi. Zaklinam wszystkich do­
brych obywateli, aby utrzymywali porządeu; naru­
szać go, jest to spiskować z wrogami naszymi."

P a r y ż  7 sierpnia. Depesza z Me t z  z dnia dzi­
siejszego donosi: Wojska gromadzą się bez trudno­
ści. Wszelkie kroki wojenne zdaje się że ustały. 
Pułki, które wczoraj miały udział w bitwie, mają 
Nr 32, 55, 76, 77, 8, 23, 66, 67, 69, 2, 63 24, 
40 z linii i bataliony strzelców Nr 10 i 12.

P a r y ż  7 sierpnia godz. 4 ł/2 po poł. Wszyscy 
deputowani są w Paryżu obecni i zbiorą się wie­
czorem w sali ciała prawodawczego, aby się do no­
wej seByi zorganizować. Po tern zebraniu członko­
wie lewicy zbierą się na rue Sourdiere.

P a r y ż  7 sierpnia godz. 78/. wieczór. Prokla- 
mącya marszałka B a r a g u a y  d’H i l i e r s  na ro­
gach ulic rozlepiona mówi:

„Mieszkańcy Paryża! Ogłoszenie stanu oblężenia 
nadaje mi potrzebne pełnomocnictwo do utrzymy­
wania porządku w stolicy. Liczę na patryotyzm lu­
dności i gwardyi narodowej paryskiej w celu za­
chowania go. Wszelkie zbiegowiska są zabronione."

Paryż 7 sierpnia, godz. 101/* wieczór. Dzien­
nik Le Soir mówi: Rada ministrów naradzała się 
nad powszechnem powołaniem pod b r o ń .  Zape­
wniają, że ciało prawodawcze zwołane będzie już 
jutro, a nie we czwartek. S t r a s s b u r g  znajduje 
się w zupełnym stanie obrony i obsadzony dwoma 
dywizyami jeszcze nietkniętemi. Zapewniają, że 
gwardya narodowa będzie postawiona w możności 
bronienia Paryża w razie potrzeby. Groble stawów 
w Vogesach i groble Mozeli będą przekopane. Głó­
wna kwatera M a c - M a h o n a  w S a v e r n e  (przy 
kolei żelaznej z Strassburga do Lunneville). Kor­
pus jego o wiele mniej ucierpiał niż przypuszczano.

P a r y ż  8 sierpnia. Journal officiel ogłasza de­
kret zwołujący na jutro na c z w a r t e k  senat i cia­
ło prawodawcze na nadzwyczajną s e s y ę .  Inny de­
kret stanowi, że wszyscy obywatele zdolni broń 
nosić w  w ie k u  o d  3 0  do 4 0  lat m ają  tw o rzy ć  
część gwardyi narodowej. Gwardya narodowa pa­
ryska będzie miała powierzoną sobie obronę stoli­
cy, a fortyfikacye postawione będą w stanie o- 
bronnym.

Journal officiel mówi w swoim przeglądzie: Sto­
sunki rządu cesarskiego do mocarstw nie przestają 
być zadawalniające, a wszystko każe wierzyć, że 
ostatnie wypadki dalekiemi s ą , aby szkodzić temu 
stanowi rzeczy, i tem wyraźniej będą to robić, 
czego właśnie rządy tak jak i my pragniemy, to 
jest utrzymania równowagi europejskiej.

Dalszy dekret ogłoszony w Journal officiel ogła­
sza, iż wniesioną będzie ustawa, na mocy której 
wszyscy obywatele niżej lat 30 wpisani będą do 
gwardyi ruchomej, jeżeli jeszcze do niej nie należą.

P a r y ż  7 sierpnia wieczór. Rząd ma silną wia­
rę, że zajścia, jakie powstały w sobotę w nocy, 
mogą być dzisiejszej nocy stłumione przez gwar- 
dyę narodową. Dzienniki ogłaszają odezwy do lu­
du odwołujące się do jego patryotyzmu.

N u  I z  7 sierpnia. M a c - M a h o n  ma być ranny.
M e t z  7 sierpnia rano. W wczorajszej utarczce 

Prusacy strzelali na ambulans w Forbach urządzo­
ny i zapalili miasto.

Metz 7 sierpnia w południe. M a c - M a h o n  
zasłania Nancy; wojsko w Metz najlepszym oży­
wione duchem. Trzy zupełne korpusy armii są je­
szcze nietknięte. Straty nieprzyjacielskie są bardzo 
znaczne i zwalniają pochód wojska. Jeszcze niepodo­
bna obliczyć straty naszej. Ruch odwrotny i gro­
madzenie się wojsk odbywa się. Jenerał Co f f i -  
n i e r e  organizuje obronę.

M e t z  7 sierpnia godz. 4 po południu. (urzędo­
wa). Ma c - Ma h o n  nie był ścigany natarczywie 
przez nieprzyjaciela. Od wczoraj ustało wszelkie 
ściganie. Marszałek gromadzi wszystkie wojska. 
Depesze urzędowe donoszą, że wiadoma we wszyst­
kich departamentach porażka Frossarda i Mac-Ma­

hona wywołała we wszystkich warstwach mieszkań­
ców najżywsze patryotyczne oburzenie. Gwardya 
ruchoma żąda, aby ją wysłano do armii. W Pary­
żu rzecz się ma podobnież wobec licznych prokla- 
macyj. Mnóstwo ludzi domaga się broni, chcąc 
przyłączyć się do wojska.

W ministeryum wojny otrzymano następującą 
depeszę prywatną z M e t z  z d. 7 sierpnia godz. 1 
w południe: Porażka Mac-Mahona jest właśnie 
publicznie ogłoszoną. Urządzają obronę narodową. 
Wieść mówi, że Prusacy są w St. A v o i d  (na ko­
lei żelaznćj z Saarbrucken do Metz). Miasto jest 
jest spokojne i gotowe do obrony. Nie widać znie­
chęcenia, lecz zupełną ufność. Mówią o przeniesie­
niu głównćj kwatery do C h a l o n s .  Korpusy jene­
rałów B a z a i n e  i L a d m i r a u l t  są nietknię­
te. Jutro (?) oczekują wielkićj bitwy pod Metz.

Metz 7 sierpnia wieczór godz. 9 l/4 (urzędowa). 
W bitwie pod F r o s c h w e i l e r  jenerał C o l s o n ,  
szef sztabu jlnego przy Mac-Mahonie, poległ przy 
jego boku. Jenerał R a o u l t  zapodział się. Arty- 
lerya nasza wiele ucierpiała. Ma c - Ma h o n  utrzy­
muje związek z jenerałem F a i 11 y. W Metz gotu­
ją  się do energicznej obrony. Komenda twierdzy 
nakazała, aby Niemcy zagraniczni opatrzyli się w 
karty pobytu.

K z y m  7 sierpnia. Nuncyusz w Paryżu C h i g i  
przybył tutaj. Kolegium kardynałów postanowiło 
postawić opór Garibaldczykom, gdyby wkroczyli, a 
przeciw wejściu wojsk włoskich euergicznie prote­
stować. Kurya pozostanie tutaj.

F l o r e n c y a  7 sierpnia. Bitwa pod Weissen- 
burgiem i posuwanie się Prusaków sprawiły tu 
wielkie wrażenie. Gabinet berliński zajął groźne 
stanowisko względem Włoch; oświadczył, że po­
czyta za casus belli (?), gdyby wojsko włoskie wtar­
gnęło do państwa papieskiego. Hr. V i t z t h u m  
wrócił do Wiednia.

Florencya 7 sierpnia. Poseł francuski w 
Rzymie B a n n e v i l l e  przybył tutaj. On i Mal -  
l a r e t  mieli narady z ministrem spraw zagrani­
cznych. Senat uchwalił jednogłośnie 16 milionów 
na uzbrojenia.

K o p e n h a g a  6 sierpnia. Rząd obstaje przy 
neutralności, ale jako środek przezorności zawez­
wał statki wojenne do powrotu ze stacyj od­
ległych.

Petersburg 7 sierpnia. Dyrekcyą kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej zrobiła propozycyę kolei ryg- 
sko-dynaburskiej, aby ta przystąpiła do związku 
z Węgrami i zawiadomiła telegrafem o swojem 
przystąpieniu, iżby wysyłka zboża z Węgier, idą­
cego dotąd przez Szczecin do Anglii, prowadzoną 
była podczas blokady portów pruskich przez Ry­
gę. Słychać, że propozycyę tę przyjęto.

W iedeń 8 sierpnia.
Giełda przyjmuje wiadomości o zwycięstwach 

pruskich podwyżką papierów, w przekonaniu, że 
wojna prędko się skończy. W tym względzie łu­
dzi się giełda. Powiadają, że wojna dopiero się 
zaczyna. W tutejszej ambasadzie francuskićj tego 
są zdania, lubo nie wiele mają otuchy i wiary 
w zwycięstwo. Brat posła francuskiego w Wiedniu 
ks. Latour d’Auvtrgne poległ w bitwie pod Wis- 
senburgiem. Był on pułkownikiem 50go pułku. We 
Francyi ma być ogłoszone pospolite ruszenie. Zwra­
cam uwagę waszą na notę dzisiejszą w Abendpost.

W iedeń 8 sierpnia.
Wszystko tu jeszcze pod wrażeniem wiadomości 

z p o la  w a lk i. 4 8  g o d z in  p o trzeb u je  i n a jz im n ie jszy  
polityk, aby choć trochę ochłonąć z tak strasznej 
niespodzianki, jak po ch ó d  Prusaków na Paryż I 
Nikt się z myślą pogodzić nie może, aby Francya 
mogła być pokonaną przez Prusy. Francya może 
w końcu wypędzi wrogów z ziemi swojej, ale czy 
to będzie Francya jako monarchia, czy jako rzecz­
pospolita? Francya może zwycięży, ale nie Napo­
leon, powiadają. Tutaj powszechnie mniemają, że 
inne mocarstwa, a w pierwszym rzędzie Rosya, 
wystąpią przeciw pochodowi Prusaków. Wątpię, 
aby jedno mocartwo zdołało powstrzymać ten hu­
ragan karabinów pruskich. Tu koalicya potrzebna, 
jak za Napoleona I. Ruch w sferach dyplomaty­
cznych ożywia się, ale armia pruska nie da się 
odstraszyć interwencyą dyplomatyczną. Między 
Wiedniem, Londynem a Fiorencyą od wczoraj te­
legraf w ciągłym ruchu. Na cóż się to przyda? 
Pru3y liczebną mają przewagę, straszną nad armią 
francuską. Szczęście im sprzyja. W r. 1866 miały 
otwartą granicę na Renem, znikąd niezagrożoną, 
w r. 1870 niezagrożoną, wolną granicę szlązko- 
poznańską. Zaślepienie innych mocarstw toruje Pru­
som drogę do zwycięstw i potęgi, jakiej od czasów 
Napoleona I nie widziała Europa. O waleczności 
wojska francuskiego cuda opowiadają. Jenerał A- 
bel Douay, jak się dowiaduję z pewnego źródła, 
n ie  p o l e g ł ,  lecz z rozpaczy ż y c i e  s o b i e  o- 
d e b r a ł .  I  jenerał M a c - M a h o n  szukał śmierci 
w boju, którą jego szef sztabu znalazł. Z trwogą 
i słabą nadzieją oczekujemy wyniku walnój bitwy. 
Zwycięstwo Francyi byłoby orzeźwiającą wiadomo­
ścią dla przyjaciół wolności i Polski.

Powyżej zamieszczamy notę półurzędową z Wie­
ner Abendpost, która ponownie zastrzega się co 
do zachowania przez Austryę neutralności. Co do 
neutralności innych państw, chwila nie po temu 
aby te miały z niej wychodzić. Dla tego tak u
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„ Kosz.-Bogum. 
„ Siedmiogród*. 
„ Cisańskiej.

„ „ Wschód, węg 
Akcye Bank. ang. au. 

„ „ angl. węg.
„ Zakł. kred. węg.
„ banku frank, aasti 
„ „ węgierskiego
.  „ kraj. galicyj.

we Lwowit 
„ wied.d.obr.płod. 
.  galic. hipotecs.
„ austr. związków. 
„ dla obrot. ogOl. 
„ Tow. han. pŁ leż-

Oblig. pisrwszeństw.
KoL Ces. EU. M «  

loo fl. k. m 
„ (sr. pr. loo fl. w.a. 
„ (Emis. 1862)„ „ » 

Kolei riąd. St. 500 £r
„ „ Emis, 1867 „

Kol. połud. S t  500 ft.
„ Fony HTG-1I74SJ

tądąją płacą
195 50 194 50
163 _ 161 —

183 — 182 50
220 50 319 50
179 — 178 —

147 — 146 —

153 - 151
153 — 151 _

48 — 47 50
157 — 156 ___

310 50 209 5o
81 — 80 ___

1»6 — 195
71 — 70 ___

67 — 65 _

84 — 83 50
55 — 53 -

74
-—

70
—

81 ___ 79 _
82 — 80 ___

23 — 22 50

91

110 50

91 — 

109 60

Kol. pół. C.F.loofl.k.m. 
„ » „ za loo  fl. w. a.

» WBreb. 5} ,  .  .  
Kol. zachód. Czes. za 
too fl. a. w.ar.iooii.w.a. 
vol. połud-pół. iiiom.
-  5{ — za 10t) fl
~  — w srebrze .  
Kol. Gal.K.L.Soofl.w.a.

w srebrze 51 za 100 
Kol. Gal- K. L. Einis.Il. 
KoL Lw. Cz. po 300 fl.

(w sr, 5 |  za fl.ioo) 
» ,  „ Emisya 18&7. 

Kol. i Sied. fl. 200  a. w. 
ks. Rudolfa po soo fl. 
— (w sr.po5jzafl.ioo  
„ Półn. czes. po 300 fl. 

* w sr. po 5J za loo  „ 
Tow. Zegl.par. na Dun.

za fl. io o  m k. 
Austr. Loydfl. loom .k. 
Tow. pragaprzem. żel.

po soo fl.
Waluty. 

Cesarskie korony. .
» dukat na wagę 
» — obrączk..

Złoto al marco . . 
Sapoleondory . . .
Fryderyki ..................
Ltudory (niemieckie) 
Sawmwnjr anglelsMo

żądają
85 — 

103 —

97 50 
95 50

78 —
87 — 
86

85 50

91 —

6 13 

10 53

płacą
84 — 

101  -

86  —

96 50 
94 50

77 —
85 -  
85 50

84 50

90 -

6 10 

10 52!

łądają płacą
Imperyały rosyjskie 
Srebro .................... 130 — 129 50
Srebro, kupony . . . 130 - 139 —
Talary swiąikowo . _ _ _ _
Prus. biletv kas. . . 1 95 1 94

f i w i w  6 sierpn.
Dukat holenderski . 6 3 5 89

„ cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

6 5 5 95
10 60 10 50
2 6 1 98

Talar pruski
1 52) 
1 95

1 51
1 92)

Listy s. To. kr. gal. 5 | 79 50 — —
69 50 _ _

Listy sast. banku hip. 82 — _ __
Obligi indem. b. kap. 63 — 67 —
Akcye kol. gal. b. kup, 210 50 309 50

„ „ lwow.-cser. 177 _ 176 —
Akcye Banku hip. gal. 104 ------

W a n » .  6 sierpn.
Listy sast. l ser. rub. 89 2 83 2

» * »er. „ 88 32 87 53
kupon „ _ _ - 4 7 )  

86 17Listy zastawne nowe 86 33
kupony 

Listy likwidac. „ 71 3
-5 9 1 1  
70 53

kupon „ _ _ — 72)
Kolej w am . wiej „ — — -------

n wars* byd. „ _ -------
* W»r*8. tffirasr,. — — _  _
n ■ łódzka ------- — —

dział Włoch jak i Danii w tej wojnie staje się 
bardzo wątpliwym. Prędzej możnaby przypuszczać, 
że w razie zbyt łatwych zwycięstw pruskich, wmie- 
szają się obce mocarstwa, mianowicie Rosya, An- 
g 1 .Ausłfya, aby postawić niejakie zapory wzma­
gającej się przewadze Prus, któraby mogła stać 
się dla nich niedogodną. Journal officiel powołuje 
się już na stosunki z państwami obcemi, a ta krót­
ka wzmianka kazałaby przypuszczać, że już teraz 
liczy dwor francuski na interwencyę obcych mo­
carstw.

Na dziś zwołane są obie Izby w Paryżu, aby 
Cesarzowa i rząd podzielić się z niemi mogły od­
powiedzialnością i aby rząd uzyskał podporę w 
reprezentacyi.

Ogromne uzbrojenia, jakie mają być zarządzone we 
Francyi, a mianowicie przygotowanie Paryża do stanu 
obronnego mogą rodzić obawę, że siły nieprzyjaciel­
skie są tak wielkie, iż nie oprą się aż o stolicę; wsze­
lako raporta urzędowe mówią o nietkniętych do­
tąd korpusach, a wiadomo, że zaledwie część tylko 
wojsk z obu stron była w boju. Ogłoszenie już 
dziś Paryża w stanie oblężenia, jest wskazówką, 
że nie od samych Niemców bronić go zamierza 
Baraguay d’Hilliers. Zapał do boju nie wywołuje 
się stanem oblężenia, który jest środkiem policyj­
nym a nie militarnym.

Urzędowy raport pruski mówi, że w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek nie otrzymano żadnego do­
niesienia z głównej kwatery; zatem nic nie zaszło 
nowego.

Wczoraj w poniedziałek miało nastąpić otwarcie 
parlametu belgijskiego zwołanego nie w przewidy­
waniu wypadków wojennych, lecz z powodu no­
wych wyborów. Tym również razem wybory wy­
padły na korzyść stronnictwa katolickiego. W ga­
binecie belgijskim zaszły małe zmiany, gdyż mi­
nister skarbu Tack ustąpił a tekę jego objął m;- 
nister robót publicznych Jacobs, którego zastępo­
wać będzie tymczasowo minister spraw zagrani­
cznych baron Anethan.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn.“
W iedeń 9 sierpnia (prywatna). Tutejsza Ra­

da ministrów z a n i e c h a ł a  zupełnie myśli mobi- 
lizacyi.

liomberg- (w Palatynacie) 7 sierpnia wieczór. 
Po wczorajszej bitwie pod W o e r t h  nieprzyjaciel 
cofnął się w największem rozdrażnieniu. Pod Ni e -  
d e r b r o n n  usiłowała artylerya francuska trzymać 
się, ale Bawarczycy wzięli tę pozycyę. N ieprzyja­
ciel cofnął się na drogę ku B i e t s c h .  Jazda wir- 
temberska zabrała pod R e i c h s h o f f e n  (pod 
Weissenburgiem) wiele zapasów i 4 działa. Zabici 
i ranni okrywali drogę odwrotu. Dziś obsadzone 
zostały opuszczony dawniej przez nieprzyjaciela 
H a g e n a u ,  tudzież S a a r g e m t i n d  i F o r b a c h .

P a r y i  8 sierpnia wieczór. Wieczorny Jour­
nal officiel stwierdza jednozgodność patryotyzmu 
w kraju, wykazuje, że ostateczny tryumf Hohen­
zollernów i zamierzone cesarstwo Niemieckie, które 
wszelkiemi drogami starało się posiąść wybrzeża 
morskie, zagrażałyby prawie wszystkim państwom 
europejskim; odwołuje się do rządów i ludów, aby 
wydrzeć Europę z rąk despotyzmu pruskiego i ra­
tować równowagę europejską.

Journal officiel powołuje się na objawiające się 
sympatye dla Francyi ze strony większej części 
państw europejskich i reprezentantów kraju; po­
chwala zachowanie się prasy francuskiej i mówi, 
że szlachetny udział izb doda wojskom nowej siły, 
a kończy słowami, że Francya r. 1870 okaże lu­
dom Europy, iż jeszcze się nie wyrodziliśmy.

P a r y *  8 sierpnia. Raport ministra wojny do 
Cesarzowej wylicza środki przedsięwzięte dla obro­
ny Paryża. Mówi, że jest wstanie, wliczając popi­
sowych z klasy wieku 1869 r., gwardyę narodową, 
gwardyę ruchomą, wolnych strzelców, wystawić 
dw a  m i l i o n y  walczących, dla których broń leży 
gotowa. — Odezwa deputowanych lewicy domaga 
się bezzwłocznego uzbrojenia wszystkich obyw ate­
li.— Z Metz donoszą, ż e F a i l l y  utrzymuje związ­
ki z Ma c - Ma h o n e m .

P a r y ż  9 sierpnia (prywatna). Wszystkie pułki 
marynarki i żandarmeryi przydzielone zostały do 
armii. T r o c h u  ma przybyć niebawem z armią 
35.000 ludzi liczącą, a przeznaczoną do wy­
lądowania. Paryż uzbraja się i 400.000, obywateli 
przedsiębiorą obronę stolicy. Ciało prawodawcze ma 
być jednogłośnie za obroną sprawy narodowej.

F l o r e n c y a  8 sierpnia (pr^waf«a).'jDynastya 
i armia gotowe są wspierać Francuzów, ale lud i 
parlament skłaniają się do neutralności wobec nie­
powodzeń francuskich.

K r u k s e l a  9 sierpnia. Mowa tronowa przy o- 
twarciu parlamentu przez króla wyraża nadzieję 
niezawodną, iż neutralność kraju będzie szanowaną 
ze strony stron wojujących; dziękuje królowej an­
gielskiej, parlamentowi angielskiemu i opinii pu­
blicznej w Anglii, za okazane Belgii sympatye i 
mówi, że Belgia będzie sumiennie bronić neutral­
ności swojej wszelkiemi środkami.

L o n d y n  8 sierpnia. Na posiedzeniu wczoraj­
szej nocy w Izbie niższej, oświadczył G l a d s t o n e ,  
iż Anglia, w razie, gdyby jedno z państw wo­
jujących naruszyło neutralność Belgii, zamierza 
z drugiem z tych państw współdziałać dla obrony 
Belgii. Traktat ten ma pozostać w mocy obowią­
zującej przez jeden rok po zawarciu pokoju. Pań­
stwa wojujące otrzymały o tym traktacie zawia­
domienie.

Kursa. W i e d e ń  9 sierpnia, godzina 2 min. 25. 
5%  zjedn. dług państwa bąnku 53-50.— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 63-10. — Losy z r. 1860 
87.75- — Akcye banku 665.— Akcye kredytowe. 
239-75 — Londyn 127-—. — Srebro 126-50. — 
Dukat — Lombardy 183*50 — Losy z roku 
1864 104.50. — Akcye franco - austr. 83-50. — 
Napoleony 10-22.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
223.50. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 180-— • — 
Akc. kol. północ. - wsch. 147.—. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) j 80-—. — Akcye banku 
jenerąl. 60.— . — Renta w srebrze 63"— Oblig. 
indemniz. gal. 68-—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 85.—. — Akcye anglo.-banku 200-— 
Akcye kol. rządów. 332-— .— Akcye kol. siedm 
160-—. — Akcye kol. Rudolfa 154-— . _  Akc. kol. 
Pardubic. 161.50. — Akcye kol. północ. 193,50 — 
Tramway 147-75 — Akcye bankaf budowy 53 50-—

Usposobienie giełdy: mdlejsze. g
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L . 38061. ---------------

C. k. S ąd  krajow y, we Lwowie o g ła­
sza niniejszem , że w skutek prośby Ku­
ra to ra  Z ak ład u  S tanisław a hr. Skarbka, 
celem  wydzierżawienia należących do tej 
fundacyi dóbr Drohowyże z przyległo- 
śc iam i: Mikołajów, Rozw adów , Demnia, 
Stulsko, W ereń , Nadiatycze, Uście, W ola 
wielka, W ola mała, T rościan iec i Iłów  
w powiecie Zydaczowskim położonych, na 
lat dziewięć, poczynając od dnia 24go  
Czerwca 4 8 7 1  r., publiczna licytacya w 
drodze ofert ustnych  lub pisem nych w 
c. k. Sądzie krajowym  na dniu 2 5  S ier­
pnia 1 8 7 0  r. o godzinie 1 0  przed  po­
łudniem  przedsięw ziętą zostanie.

C enę wywołania rocznego czynszu 
d z ie rżaw n eg o , stanow ić będzie kw ota 
8 .0 0 0  złr. w. a., a każdy chęć wydzier­
żawienia m ający obowiązany będzie zło­
żyć przed rozpoczęciem  licytacyi w  go - 
towiznie lub w Listach zastaw nych Ga 
licy jsk iego  Tow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego, podług k u rsu  z dnia licyta- 
cyę poprzedzającego obliczonych lub też 
w książeczkach Galicyjskiej Kasy Oszczę­
dności, jako wadyum  !/ 10 wywołania, to 
je s t 8 0 0  złr. w. a.

Przyjęcie lub odrzucenie rezultatu  przed- 
sięwziąść się mającej licytacyi, zastrzega 
sobie Rada Adm inistracyjna rzeczonego 
Z a k ła d u ; w reszcie bliższe w aru n k i tej 
licytacyi m ogą być przejrzane w R egi- 
straturze tego c. k. Sądu krajowego, ja ­
ko też w centralnej A dm inistracyi Za 
kładu S tanisław a hr. Skarbka we Lwo 
wie, niem niej w Zarządzie dóbr Droho- 
wyźe. (1364-1-3)

Z  c. k. Sądu krajow ego.

Lwów dnia 3 0  Lipca 4 8 7 0 .

O s t r z e ż e n i e !

P łacąc w szystko gotów ką, oświadczam, 
że długów zaciąganych na m oje lub m o­
jej żony im ię nigdy i nikom u płacić nie 
będę .—  P io trk o w ice  3 g o  S ierpnia 4 8 7 0 .

(1174-3) I ' r a n c i s s e h  j \ o t v i n - s ' k i .

Zaw iadam iam  osoby in teresow ane, że
Zakład mój naukowo- 

wychowawczy przeniosłem  do 
dom u pod L. 4 46, przy ulicy Ka> 
nomie]. (117334)

.  A. Gettlich.

M a i i r 7 \ / r i p l  Polak* p°siadai?cy i§-
I M d U b Z y U t f l ,  zyk i polski, francu­
ski, niem iecki, muzykę na fortepianie, 
przygotow ujący uczniów do szkół g im na- 
zyalnych, trudniący się tym  zaw odem  od 
lat k ilk u n astu , pragnie przyjąć obow ią­
zek przy jednym  lub dw óch uczniach 
od Igo  W rześnia r. b. —  O soby chcące 
się z nim porozum ieć, raczą s ięzg ło s  ć do 
Bióra um ieszczeń J. J ę d r z e j e w s k i e j  
w K rakow ie, L. 4 1 9 , lub pod  ad resem : 
A. Z. poste res tan te  w Ż a b n i e .

(1399-1-3)

Z prodnKcyi Nasion pastewnych
w K leczy, p.  r. W a d o w i c e ,

nabyć można do siewów jesiennych, albo 
wprost u podpisanych, albo za pośrednic­
twem Domów komisowo-handlowych pp. 
Godefroi i Klein w Krakowie — pp. Kra­
sicki, Kraiński i Spółka  we Lwowie — 

i p. M . Kozłowski w Przem yślu:

M ieszanki Nr. I. korzec 7 złr.
dto » II. 17 9
dto 7) III. 77 43 55

dt > 7) IV. 77 2 0 tt

dto 7) V. 77 27 55

Uwzględniając, iż zbiór Nasion zale­
dwie ukończony, a czyszczenie tychże 
dłuższego wymaga czasu, raczą strony in­
teresowane wcześniej polecenia swe prze­
słać, aby w razie zwłoki z powyższych po­
wodów na siew spóźniony narażonymi nie 
były. (14 0 4 -3 )

Klecza dnia 25 Lipca 1870.

Złote

Znaczny o d  w ielu  lat 
używ ający  zasłużonej 

"sławy

Skład zegarków
M. HER it A

zegarm istrza  w  W iedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie  w ielki w ybór 
różnego g a tu n k u  d  o - 

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  z a  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  w ed ług  cennika.

Zsgarkl klenonkow e genewaklo.
Srb. zegark i cy lindry  o 4 kam . 10—14 złr. 

z złot. b rzeg , do  ods. 13—14 ,  
z podw ójną k o p e rtą  15—17 ,  
ankrow e o 15 kam . 16 16 „

.  z podw . k o p . 18—33 „
„ ang. z kr. szkł. 16— %
„ rem ontory  *8- 50 „
„ „ z podw .kop.35—40 „

dto  z k ry sz t. szkłam i 30—36 „ 
n N. 3 z ło t .o 8 k  m .3 0 —36 „

dam sk. o 4 i 8 kam . 75—30 „
„ ze złot. ok ryw k . 35—40 „
„ emal. z dyam . 38—48 „
„ dubelt, o 8 kam . 40—<8 „

ankrow e o 15 kam . 3 5 —44 „
.  lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100—130 B 
,  „ „ dam skie . . . 40 —48 „
. . .  .  z podw. kop  50—5b „
„ „ rem ontoary  70, 80, 90, 100 „

B z pod. kop. 110,120160 „
Budziki ze zegjarJMem « złr*

Budziki ze zegarkiem  zapala jące  przy 
w staw aniu św iecę » z łr.

Budziki bezpieczeństwa z przyrzą- 
dem alarm ow ym  zapalającym  rów nocze­
śnie św iecę po 14 złr.
SKeg-ary ścienne w łasnego wyrobu 

z dw uletniem  zaręczeniem  
co dzień  do nakręcan ia  10, 13 złr.
oo 8 dni „ 16, 18, 30. 23 „
,  „ ,  ” (1117-93 100)

z b ic ie m g o d .i  ■/, god. 30, 33, 35 „
.  „ n \  i 'A  god 48, 1 0 , 5 5  

O pakowanie za zegary  śc ienne i*ou c. 
R eparacye usku teczn ia ją  się  j a k  najprędzej. 
Obstaluuki z prow incyi za nadesłaniem  
pieniędzy lub za  zaliczką p o cztow ą; ze­
garki przyjm uję tak że  w zam ian.

»

'

OGŁOSZENIE i
toebsi Mos

W  Gnojniku przy Brzesku, jest Ba- 
natka, zeszłej je s ien i w prost z A ra­
du od J W .  h r. Żeleńskiega sprow adzo- 

tak  dorodna, że w  słom ie rów nana
a ię  z ży tem ; nadto je s t kłosista, plenna 
i pełna w ziarnie. K łosy tej B anatki m o­
żna każdego czasu w Handlu korzennym  
p. E d w ard a  F u c h s a  widzieć. Życzący 
nabyć sobie tej pszenicy do siew u ze­
chcą się zgłosić w prost do zarządu eko­
nom icznego w  G n o j n i k u ,  lub do p. 
E d w a r d a  F u c h s a  w Krakowie. Ko- 
reec  te j pszenicy celnej, czystej, bez 
chw astów  i innych ziarn, kosztuje z o d ­
stawą do stacyi kolei żelaznej Słotwina 
złr. 13 W. a. (1171-3)

„  q  i - a  .u,i . . . V i  t',7

W  str zy ki wanie 
GFal e na

leczy bez bólu w  trzech dniach 
każdy wyciek ru ry  m oczow ej, 
ta k  pow stający, jak i rozwi­

nięty, a naw et zastarzały.

G łów ny Skład dla m onarchii 
A ustryacko-W ęgierskiej u

Wilhelma Maagera
w Wiedniu,

B ackerstrasse  N. 12.

Cena za flaszkę z przepisem  
użycia złr. 3*70.

(908-8-34)

skutek wielostronnych 
oznajm ień w idzę się 

spow odow anym  następujące ( iz s i - 3  6)

O s t r z e ż e n i e  ogłosić.
Pan B. B o s e  w Wiedniu, Landstrasse, 

Ungargasse Nr. 3 i inni ludzie pozwala­
ją sobie ogłaszać mój ■ ł y n n y  S y r o p  
PagliaiłO pod m o j e m  nazwiskiem i 
przedstawiać się za moich Ajentów, a zni­
żeniem ceny zwabiać do siebie odbior­
ców. Ostrzegam przeto, aby u nich tako­
wego nie kupować i proszę w razie po­
trzeby zgłosić się do Składów w broszu­
rze wymienionych.

Profesor J M ie r o n im u s  V a g l i a n o
w F l o r e n c y i .

18 sztuk pięknych prosiąt
dwu i trzy miesięcznych rassy krzyżo­
wanej (Sufolie — Jorkehire), z po­
wodu odwołanej wystawy w Bielskll 
do s p r z e d a n i a  w  G f i e b u ł t O -  
W ie  pod Kr a k o we m.  (im-3-3)

100 owiec matek,
chodzących ze słynnej przedtem  w kra­
ju owczarni sędziszow skiej W go Roga­
lińskiego, jest w dobrach Tarnow cu za­
raz do sprzedania. —  Bliższa w iadom ość 
u w łaściciela K o n s t a n t e g o  P i  l i ń ­
s k i e  g o  w Tarnow cu, poczta Jas ło .

(1363-3-3)

Sztnczne Guano,
jako wyborny środek nawozowy dl i wszel­
kiego gatunku roślin okopowych, jako to: 
buraków pastewnych, ziemniaków, dla ro­
ślin strączkowych, ziarnistych, dla chmie­
lu, wina, dla kultury drzew owocowych 
i krzewów i t. p., pomnaża i polepsza 
zbiór tak co do ilości jako też jakości, 
przez użycie pół do Igo łuta na roślinę,

Przepisy użycia i Cennik opłatnie.
G. k. wył. uprzywil. pierwsza w iedeńska 

Fabryka Guana.
Carl Bitter v. Stummer-Traunfels

K a n t o r :  I. E lisab eth strasse  N. 1 0 , 
w W i e d n i u .  ( 1136-7-13) 

Zastępca: A. Werner, spedytor w e L w ow ie

Z nany pow szechnie i podług zdania le­
karskiego w ielostronnie w ypróbow any

S T Y R Y J S K I  SOK ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi.

Dostać go m ożna zawsze w świeżem stanie po­
cenie 80 cent. za  flaszkę.< ■ , ________

J. Engelhofera Esencya mnszkn- 
łowa i nerwowa

z arom atycznych ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bó­

lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zaw roto­
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, a  do wzmocnienia organów płciowych za 

najskuteczniejszy uznany. Cena ct.

ST0HAT1C0N, Woda do ust
M t r a  l t r u n n a .  Dentysty k ilku  c. k. Z ak ła ­
dów w G racu, uznana w skutek  n ad er licznych 
doświadczeń za  specyficzny środek do zagojenia 
rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego o d ­
dechu i wstrzym ania postępującego pruchnienia 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.

L I K I E R  Ż 0 L4 DK0 WY
Dra tirombholza.

L ik ier ten  przyrządzony ze wzm acniających ro­
ślin, dzia ła  szczególnie skutecznie na  organa trą- 
wiące, a  rozgrzew ając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do­
skonałym  towarzyszem na polow aniu przy wy 

cieczkach i w podróży. — Cena flakonu 52 ct.
' [(1097-4-13)

Powyższych przedmiotów dostać można praw ­
dziwych: w K r a k o w i e  jedynie  u  P an a  Józefa 
Jahna , we Lwowie u  K. Schubutha przy ulicy K ra ­
kowskiej — u aptekarzy: Zygmunta R ukera  (da­
wniej Tomanka), M ikolasza i B erlinera.

W  Białej u  P . K nausa — w Bochni u B. Fa- 
denhechta — w Ceemiowcach o T. Zachariasie- 
wicza i Rojańskiego w Jarosław iu  u  J .  B aja­
n a  - w  Kołomyi u F . Zachariasiewicza i Schai 
Herm ana — Rzeszowie u  J . Schaitera — w Sta­
nisławowie u  A. Tom anka i Spółki — w T arno­
polu u M. Schlifki — w Tarnowie u W ielogór- 
skiego — w W ieliczce u Charskiego — w Z ale­
szczykach u  J. Kodrębskiego i Spółki.

D y r e k c y a
w y łączn ie  uprzywil.

kolei Północnej Ces. Ferdynanda. 4*. • " >

D y r e k c j a
c. k. urzywilejowanej

O G Ł O S Z E N I E
Dnia 13 Sierpnia 1880 r. pójdzie pociąg spacerowy z Brodów, Krasnego, Lwo­
wa, Jarosławia, Rzeszowa, Tarnowa, Bochni, Krakowa, Trzebini, Oświęcimia, Dziedzic 

I Bielska do Wiednia i napowrót.
Dla odjazdu (do Wiednia) istnieje następujący porządek:

Odjazd
dto
dto
nto
dto
dto
dto
dto

z  Brodów . . dnia 13 Sierpnia o godzinie 1 2  i minut 59 w nocy
z  Krasnego 
z  Lwowa 
z  Przemyśla 
z  Jarosławia 
z  Rzeszowa 
z  Tarnowa 
z Bochni

Przyjazd do Krakowa

M
99

99

99

99

99

99

99

99 

99 

99 

99 

99 

99 

•  •

99

99

9»

99

99

99

99

99

99

99

99

99

•9

99

91
99

99

2
0  

l O  
i o

1  

4  
6  
7

99

99
•
99

99

99

91
99

99

59 rano 
3* „
14 przed południem
3 3  99 99
1© po południu 
39 

2
15

99

99

99

99

99

Pora odjazdu tego spacerowego pociągu na kolei Północnej naznaczoną jest w porządkach jazdy, które na stacyach tejże kolei w Krakowie, Trzebini. 
Oświeocimiu, Dziedzicach i Bielsku widzieć można. 

Powrót może nastąpić do dnia 1 Września r. b. każdym pociągiem (wyjąwszy pociągi pospieszne na kolei Północnej). 
Bilet staje się nieważnym, jeżeli jazda w jakibądź sposób przerwaną zostanie.

C e n y  J a z d y  w y n o s z ą z a Toilet:

K rasnego dto dto 55 Ti *  31 Ti 98 Ti - - - - - - » TT 31 TT 41
Lwowa r dto dlo 55 Ti 39 Ti 81 Ti ----- Ti 9 30 55 1
Przemyśla dto dto » Ti 35 TT 83 17

— Ti Y) 1 1 55 31
Jarosław ia dto dto a Ti 34 V 31 TT ------ TT TT 16 TT 3 0
Rzeszowa dto dto 55 57 33 Ti 8 TT — TT Ti 14 TT 18
Tarnowa dto dto n y ) 1 § a 63 a ----- TT Ti 13 Tl 46
Bochni dto dto y) TT 16 Ti 8 0 Ti ------ TT Ti 1 1 TT 35
K rakowa dto dto Ti TT 15 V 14 TT

--- Ti 57 IO a 14
Trzebini dto dto 7T Ti 13 TT 19 Ti ------ 7) TT 9 TT 34
Oświęcimia dto dto

» 7? 13 Ti 84 Ti ------ V TT 8 55 61
Dziedzic dto dto Ti TT 13 TT 3 TT - ----- TT TT 8 TT 1

B ielska dto dto n TT 13 TT 44 TT ----- Ti Ti 8 55 34
Podróżni jadący pierwszą klasą, jako też i dzieci płacą całą należytość. 

Każdemu tym pociągiem spacerowym jadącemu wolno jest 50 funtów cłowych jako pakunek bezpłatny ze sobą wieźć.
Lwów dnia 2 Sierpnia 1870 r.

Dyrekcya wył. uprzyw. kolei Północnej
Cesarza

(1360-3-3)

Dyrekcya c. k. uprzyw. kolei yalic. 
Karola Ludwika.

Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „ CZASU* W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni: Józef Łakociński.


